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' Krakówr, 10 lipca.
(is) „Nowy Dziennik" rozpoczyna dziś szósty 

rok swego istnienia. Okres to stosunkowo krót­
ki. Jeśli jednak mimo to dzień dzisiejszy za­
mieniliśmy na jubileusz, to uczyniliśmy to nie 
z powodu zaokrąglonej daty Kalendarzowej, 
lecz przedewszystkiem dlatego, że godzi się od j 
czasu do czasu spoglądnąć wstecz na cicrnt- j  
stą drogę — naszą, wytchnąć na chwilę, zrobię j 
obrachunek sumienia i wśrórl gąszcza obecnej 
sytuacyi odnaleźć dalszą drogę dla naszego 
pisma. „Nowy Dziennik" powstał w chwili, 
gdy wojna szalała w pełni, gdy jeszcze nie 
było odrodzonego państwa polskiego. Powstał 
po to, by — jak to zaznaczyliśmy w pierw­
szym artykule wstępnym 9. lipca 1918 r.

„stać wiernie i czujnie na straży żywotnych 
interesów Żydów na ziemiach polskich"’

„by przemawiać wprost do samego społe­
czeństwa polskiego"

„by służyć nowemu, odbudować i przebu­
dować się mającemu życiu, dzierżąc wysoko 
czysty sztandar prawdziwej demokracyi"

„by wzywać do porozumienia, zgody i bra­
terstwa na podstawie równych praw przy ró­
wnych obowiązkach", a wreszcie

„przyczynić się w miarę sił do rozbudze­
nia ludzkiego sumienia". #

Temu programowi nie sprzeniewierzyliśmy 
się ani na chwilę.

W czasach, gdy przyszłość była j'eszcze spo­
witą w ciemnościach, wiedzeni przekonaniem, 
że nastąpić musi „braterstwo między naroda­
mi", zrozumieliśmy, że „przemawianie wprost 
do społeczeństwa polskiego" jest naszein kar- 
dynalncm, czołowem zadaniem. Wyczuwaliśmy 
tętno czasu i . \  stawiliśmy to » asze zadanłj, 
ogólnikowo; bo tak tylko można było w cza­
dach ostrej cenzury austryackiej, ale nie mniej 
przejrzyście.

A w ^pierwszym dniu zmartwychwstania 
państwa polskiego snuliśmy juS myśl naszą 
wyraźnie, dobitnie, radośnie; niemal w kotur­
nowym tonie.

„Polska wolna, niepodległa, samodzielna i — 
niebawem zjednoczona — pisaliśmy w dniu 3. 
listopada 1918. — Nie jest to już tylko świe­
tlane m marzeniem wyśmiewanych i prześlado­
wanych fantastów, nie jest to już tylko cudow­
nym snem nie uginających się pTzed silą ma­
rzycieli — to jdż Jest faktem dokonanym".
> „A oto jest Polska. Tworzy się jej władza 
państwowa, rząd własny. Na razie oczywista 
samozwańczy, jak w chwilach przejściowych, 
W gorączce i pośpiechy, powstawania być mu. 
*1, bo inaczej być nie może. Ale jutro, pojutrze 
powstanie rząd prawdziwy, z woli ludu wy­

łoniony, otoczony uznaniem i zaufaniem i bez 
zastrzeżeń, a mający tę wielką władzę, którą 
tylko lud cały na jednostki przelać zdoła.

Istnieje Polska.
Wszak powstanie Pplski jr.sl pełnem potwier­

dzeniem ideologii narodowo-żydow7skiej, która 
od 2 tysięcy lat pomimo cierpień, jakich żadna 
ludzka wspólnota nie przechodziła, wierzy nie­
zachwianie w odbudowę utraconej samodziel­
ności".

A później — później —>■ walił się na nas cios 
za ciosem, cierń za cierniem wbijał się boleśnie 

stopy Żyda polskiego, który przez usta na­
sze pustawi] sobie jako hasło: „Wierność bez­
warunkowa, dla państwa polskiego przy peł- 
■”!n zachowaniu narodowej odrębności — oto 
nasz program. Progty, jasny, uczciwy i dla obu 
stron zbdw ienny".

1. nie ziściły się nasze sny o lem. że. „przemoc 
zniknie", że sumienie się zbudzi".

Na trzeciej stronie naszego dzisiejszego nu­
meru jubileuszowego zamieściliśmy odpowiedź, 
jaką da je nam — „duch czasu".

Gdzież przyczyna tego strasznego szału, któ­
rego jesteśmy świadkami. Czy w nas? Czy po 
stronie — „ducha czasu"?

Dziś po 5 latach działalności naszej możemy, 
przebiegając tak nasze słowa jak i na«ze czy­
ny, stwierdzić, że ani w słowach naszych ani 
w czynach naszych nie było żadnego zasadni­
czego błędu, któryby się powinien przyczynić 
do tej strasznej nagonki, wrobec której stoimy, 
'eden tylko popełniliśmy błąd, leżący głęboko 
w naszej naturze żydowskiej: oczekiwaliśmy,
że zbudzi się sumienie i sprawiedliwość.

Oto nasza wina.
Jeśli wolno sąd wydawać o przejawach

współczesnego życia zbiorowego, bez perspekly 
wy dziejowej, to stwierdzić musielibyśmy, że 
od wieków już beslya w człowieku nie rozwiel 
możnita się tak potężnie, jak właśnie teraz. A 
w takich okresach dziejów, najgorzej się dzieje 
słabym, nieopancerzonym, nie uzbrojonym, a 
wierzącym i ufającym.

A do nich my żydzi należymy.
Nie jesteśmy oczywista bez wad i przywar, 

Ale nasze wady, nasze przyw7ary są udziałem 
człowieka wogólę, a już najhardziej tych, któ­
rzy wsparci o miecz, o materyalną potęgę, o 
władzę wydają sąd o nas jakoby święci, nieska­
lani i jedynie do życia prawo mający.

Przez pięć ubiegłych lat mieliśmy za zasadę 
naszej walki obronnej: suaviter in modo, for-

ter in re — łagodnie — w sposobie, wytrwale 
—- w treści-

Taktyka nasza musi pokrywać się a taktem,

Zegary stojące do jadalń
pierwszej jakości, czarue lub jasue. potsea najtaniej
L e o n  BritKI, zesatraistrz K ra k d w , Starowiślna 2§.

Wielki wybór zegarków i wyrobów jubilerskich.

Do Gisnn. w Kongresówce
poszukiwane są siły nauczycielskie' do jęz. 
polskiego, francuskiego, łacińskiego, historyi, 
geografii, matematyki, fizyki, przyrody, gim­
nastyki i rysunków7 (ewentualnie i kombina- 
cye przedmiotów). Zdolni, fachowo nauczyciele 
z kwalifikacyami oraz odbytą już praktyką 
naucz, i znajomością jęz. hebrajskiego mają 
pierwszeństwo. Petenci prześlą dwie oferty:
1) Lwów, Dr. Urich, Rynek 35 „Nauczyciel 18*,
2) „Nauczyciel 18“ do Biura Ogłoszeń Freid,

Warszawa, Rymarska 16. 110*

a treść z odwagą i wytrwaniem.
I mimo twardej rzeczywistości nie zegniemy 

karku, nie — z krnąbrności, ale z przeświad­
czenia, że jako jeden z bardzo nielicznych na-* 
rodów świata nie pragniemy niczyjej krzyw­
dy, lecz praw do życia jako ludzie-Żydzi, jako je 
dnostki i części narodu, który — nie kroczył 
w ostatnich szeregach ludzkości. tjj

Działać będziemy i nadal z otwarłem! oczy­
ma na wdasne wady, z nieprzepartą wolą do 
korygowania ich, z gotowością w sercu do 
wyciągnięcia do zgody każdej chwili dłoni na­
szej, czekającej na tę utęsknioną chwilę^ kiedy 
beslya w człowieku się wysapie.

A teraz właśnie sapie z całych sił.-
Przez 5 lat budziliśmy naród żydowski, nie 

schlebiając mu, a jedjmie dbając o to, by się 
wyprostował, nie czupumie, lecz dumnie, nie 
arogancko,' ale i nie żebrząco, ot, prosto; po 
ludzku; skromnie i z godnością- Choćby przy 
tem cierpieć wypadło. -

• A dziś mimo cierpień przebytych i obecnych 
jesteśmy jednak inni, niż byliśmy: bardziej 
zw7arci w sobie, bardziej zorganizowani, silniej­
si, lepsi. A tu i ówdzie zaczyna się nawet w 
społeczeństwie polskiem, tak do nas uprzedzo- 
nem, budzić przeświadczenie, że należy nas 
traktować inacz^f niż dotychczas, tj jako ludzi 
i członków swoistej, narodowej społeczności, 
która ma ideały, znakomicie dające się pogo­
dzić z ideałami innych.

Zaufanie społeczeństwa żydowskiego, do któ 
rego należy nasza każda myśl, nasze każde sło­
wo, nasze każde tchnienie, jest dla nas tą opo­
ką, o którą oparci, kontynuować będziemy; 
choćby wśród gąszcza trudności, program, któ­
ry wystawiliśmy sobie przed 5 laty.
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Prasa i i i §  ieiaia w  n ie j  e i i i e i  na itg
„Zignorowanie tej noty nie-będzie mogło przyspieszyć rozwiązania sprawy**.

I Londyn, 9 lipca. PAT. Omawiając dalszy tok 
.jsprawy okupacyi Zagłębia Ruhry i  odszkodowań 
prasa angielska podkreśla fakt. że na ostatnią no 

,tę  niemiecką skierowaną w  tej- sprawie do alian­
tów, żadne z pańtsw interesowanych nie dało do­
tąd odpowiedzi. Zdaniem prasy angielskie], zigno­

rowanie tej noty nie będzie mogL pizyspieszyć 
rozwiązanie sprawy. Odpowiedź należy w ięc dać 
najszybciej, m ożliwie w e formie kolektywnej. A je 
żeli to nie będzie możliwe, to w  każdym razie ta­
ką odpowiedź powinna wystosować Anglia.

W Lozannie dosife de ygody
grecko-turecki za kSika dni.

, Lozanna. PAT Wczoraj o godzinie 11 wie­
czorem wznowione zostało posiedzenie konfe- 
rencyi wschodniej. O godzinie w pół do pier­
wszej w nocy wydany został oficyalny komu­
nikat, który donosi, że przedstawiciele Turcy* 
i  państw sprzymierzonych doszli do zasadni­
czego porozumienia w sprawie sposobu spłace­
nia kuponów długu olomańskiego, koncesyi I

glelski w ysia ł do Berlina swoich przedstawicieli, 
ażeby zasięgnąć lam opinii, pod jakimi warunkami 
rząd niemiecki byłby skłonnym do przystąpienia 
do Ligi Narodów. Jak z  kół dobrze pokiforjpow u 

, nych donoszą, rząd niem iecki czyni sw e przyślą-

t e  s r m  n m
Centrala: W ARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 144.

Adres telegraficzny: ,,© fym p5«“  Warszawą.

Naissyhsse Najwygodniejsze Największe
okręty w świecie:

„ M A JE S T IC  „ O L Y M ^ IC “ „HOMERBC”
66.000 ton 48.000 ton 35.0C0 loa

U is id  E idgrfiey ioy  Ju t rozpoczął stem plowani* affidaviW w dla em igrantów ca le ią c y th  do KAfcię^ująeyeij kate^oryi: 
l ) d l *  to n , któro Jadą d© swych mężów i m ętów ; którzy Jadą dcI dl* Aon, któro 1

4ia  rodzioów, którzy jadą  do  owyoh d z ieci;
Ala dzieci do la t 18, któr* jadą  do sw ych rodziców.

do swych i o n ;

pcńrediłiclwem starostwuU rząd Em3gracyjny nio przyjm uje affidawjtów do Atempłowania bezpośrednio od ©migrantów, lecz ze. r _.....
Snb odnośnego Tow arzystw a O krętowego. — Gdyby się znaleźli jeszcze jacyś lif.Bi pasażerowi*, którzy ni^ przystali nam swuich 
affldavitów , to  w inni "cni, n ie zwlekając, dostarczyć  natychm iast łąkow e do Centrali naszej w  W a r s z a w ie ,  p r z y  u l ic y  
M a r s z a ł k o w s k i e j  łab do naszych niżej wy m ienie nych b iu r na prowincyi ola wprowadzenia niezbędnych formalności.

B a c z n o ś c i !  Konsulat M k t i f t i  już mm  lezuouał m im m  wiz na poczet nowej M I S
PoMcfeezowio poaiadający Humorki, celom otrzym ania wizy. przybyw ajcie punktualnie na dzień wyznaczony! — W szyscy nasi 

i paaatorow io proszeni aą  o zgłoszeni* się natychm iast po ©trzymaniu wizy do Centrali naszego Towarzystwa
U/blta Siar Linę W arszaw a, MARSZAŁKOWSKA 144 w celu  zarejestrow an ia  s ię .

B»JdokUdnIt;«iyah Inform acji ndzieiają bezpłatnie Cantrala nasza w  W a r s z a w ie ,  M a r s z a łk o w s k a  1 4 4 ,
Jakoteż b inra  na prow incyi:

L w ó w , Gródecka te,. K r a k ó w ,  Eadziw itlowska 8.
W iln o ,  Kiemlecka 28. B r z o ł ć  n .  B ., Dąbrowskiego 65.
R ó w r b  (biaro ckwilowo nieczynne) K o w e l ,  Łucka 116.

zwracać ai$ do K o w la . T a r n o p o l ,  Tarnowskiego Ł • /361

Księgarnia Polska
w  B u how sku £39

poleca następujące książki: 
Grabiński: „Niesamowite opowieści* * 130G0 Mp. 
Zagadnienia seksualne. Nowe wydanie,

2 tomy - - - - - -  42160 „
Loadon: „Gra*, powieść (nowość) - - 10000 „
Areybasraw: „Miliony* (nowość) - * 10000 „
Gyn: „Biedne kobietki*, powieść - - 10500 „
Horik: „Zielona twarz* - - - 24000 „
Krzywy: „Wiatrak*, powieść wspćlczesna 12000 „
Rsaenstand: „Daleka księżniczka* - »600 „
Tagora: „Król ciemnej komnaty*- - 12000 „
Pomne: „Siostra Weronika*, powieść - 8200 „
Jaramy: „Lic*, powieść- - 7200 „
Itnr: „Na przełomie® - 12000 „
Zielaziń.ki: „Pięćdziesiąt lat teatru poi.“ 150C0 „
Wójcik: „Eneyklopcdya towarowa* - 24000
Bałabcn: Dzieje Polski z 266 ilustr. - S6800 „

opr. - ■ . - - - - - 48400 „
Zbierzchowski: Stepowa panienka, pow. 18400 
Wilde: Szczęśliwy książę - 14000 „
Tołstoj: Dyabtł, opr. . . . .  2484(i
Schnie) e Poeta, powieść - - - 120C<
Wolicka: Ułani, malowany dzieł* • - 6801
— Wierna Strai - - - - -  7760
Nowiński: Zadania Polaki, humoreska - 7600 „
Rickepin: Lep, powieść - - - 22801) „

Wysyła za poprzednism nadesłaniem należylośii. 
Xa przesyłkę i opakowanie nalely dołączyć Mp. 4100 
Konto w P. K. O. Nr, 151732.

SkH DYWINSKI
Wyjeżdża za kilka dni do Ameryki na przeciąg 
cztorech miesięcy. Insi) tuc- e żydowskie, osoby pry­
watne i kupcy, chcący naw ążać kontakt z krewny­
mi, znajomymi, interesentami ifp tamże zamiesz­
kałymi, zechcą zwrócić się osobiście, do wymienio­
nego, ul. Wrzesińska 6, m ę izy godz. 2 4 popol

Urlopy oficerów na study*
W arszawa, 9 lipca. PAT. M inisterstwo spras 

w ojskow ych , wydało rozkaz polecający zaliozenif 
czasu urlopów udzielonych oficerom zawodowy*  
na studya do całokształtu ich czasu służby czyni 
nej bezwzględu na wynik prowadzonych przez nici 
w czasie urlopu prac.

P E 1 E 1 3

ewakuacji Konstantynopola. Tymczasowy 
tekst porozamb r ia  maj^ «jtalić rzeczoznawcy. 
Kwakuacya Konstantynopola rozpocznie się na 
tychmiast po -ralyfikacyi układu przez Turcyę 
i raa być ukończona w ciągu G tygodni od da­
ty ralyfikacyi. Zawarcia pokoju oczekują w clą 
gu 11 do 10 dni. /  * -  --

Berlin. (AW) Jak’ donoszą dzienniki, rząd an- pienie do L igi Narodów zależnem I od następują­
cych warunków: 1) Rząd niemiecki przystąpiłby 
do Ligi Narodów jako członek równouprawniony 
z i.nnemi państwami, 2) pod warunkiem że długi 
niemieckie zostaną w reszcie ustalone.

W arszawa, 9 lipca. PAT. „Gazeta Poranna” ’dd 
nosi. Celem unormowania niew łaściw ego dotycłś 
czas ruchu ulicznego w  W arszawie komisarysi 
rządu przystąpi w najbliższym czasie do opractf 
wania specyalnych przepisów regulującyćB tę dzif 
dzinę. Przepisy te zostaną oparte na doświadcz^ 
Jach , poczynionych zagranicą. Przeważnie będ^ 
wzorówanc te przepisy na porządku ulicznym pa 
nującym obecnie w  Londynie.  ̂ M ^  „ J

O pomntk Siopena.
Warszawa, 9 lipca. PAT. Pisma podają odezwy

komitetu budowy pomnika Szopena, w  której ko­
mitet zwraca s ię .  do wszystkich stowarzyszeń mm 
Tycznych i społecznych w  całym kraju o popar* 
cie akcyi budowy pomnika.

Bzielby tzyo marszałka Rataja.
W arszawa. (AW) „Kuryer Czerwony” podaje 

wiadomość, że wczoraj na brzegu Ilellu, gdy 10-cio 
lotni chłopiec zaczął tonąć w  morzu, rzucił się W 
ubraniu do morza marszałek Rataj, któremu uda­
ło się cliłopca uratować.

P. Benesz w Paryiu i Londynie.
Paryż. (AW) Przybył tu czechosłowacki mini) 

ster Spraw Zagranicznych dr Benesz, by poczyniÓ 
przygotowania na przyjazd prezydenta Massary-* 
ka. W związku z jego pobytem rozeszły się w e  
francuskich kolach politycznych pogłoski, jakoby 
dr Benesz zamierzał informować się o stanie roko 
wań separacyjnych i równocześnie przedłożyć 
punkt widzenia Malej Enlenly. Korespondent pa­
ryski „Neue Freie P resse” twierdzi, że wedle in- 
formacyi kół politycznych rua dr Benesz przedsta 
w ić Poincarcmu skutki naprężenia francusko- 
angielskiego w  stosunkach środkowo-europejskich 
Dr. Benesz ma również, występować za przekaza­
niem całego problemu Lidze Narodów. Na Qual 
d Grsay zachowują jednak milczenie o celach po­
dróży dr Benesza.

Praga. (AW) Wedle informacyi kół politycznych 
dr Benesz udnje się z Paryża do Londynu, aby 
tam poczynić przygotowania do mającej nastąpić 
w jesieni wizyty prezydenta Massaryka.

Krwawe starcia we Wiedniu.
Wiedeń, 9 lipca. PAT. Wczoraj przyszło do star­

cia między oddziałem 150 Frontkampierów powra
cającym z poświęcenia dzwonów kościelnych w  
Brigitenau a socyalistam i Po obu stronach byli 
ranni, również policyR która przywróciła porzą­
dek miała ^1 rannych.

Kcmunśśei we Włoszech.
Rzym (AW) Ajencya Wolfa donosi o przybiera­

niu na sile ruchu komunistycznego w e Włoszech. 
W wielu miejsowościach doszło do krwawego  
starcia faszystów  z komunistami. 1 tale w  Genui 
zastrzolno jednego z faszystów. We Florenc.yi i w  
Bolonii przedsięwzięto liczne rewizye domowe. 
Powodem aktywniejszego występywanla kom u ni. 
słów  jest ożywienie się walki partyjnej w  związku  
z nadchodzącymi wyborami. Jak słychać rząd jest 
zdecydowany wystąpić jak najostrzej przeciwko 
wszelkim  próbom dalszym wykroczeniom.

zostaje otwarty z początkiem maja. 
Przyjmuje starszych i dzieci, zapewniając 
troskliwą opiekę. Zastosowanie przymuso­

wego odżywiania niedokrewnycb.
Na maj i czerwiec wynajmuję pokoje bez 
abonamentu. Pościel wymagana. Kuchnia 
rytualna. Zgłoszenia przyjmuje do 15 maja 
w Krakowie, Dietla 25, później w Rabce 
394 w Jagiełło i Skuteczna.



Nr m ND WY D Z IE N N IK ' Sir *

braków , 9 lipca. 
Pozwalamy sobie podać do wiadomości 

Panów Ministrów Spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości odpis dwu odezw, których orginały 
znajdują się w naszej redakcyi.

Pierwsza! odbita została w Drukarni Robo­
tników Chrześcijańskich w Poznaniu, co do 
drugiej-drukarni podać nie możemy, gdyż 
dół Odezwy jest zdarty!

Brzmią one następująco:

’J * T -  ' ■' L
( Roaący! Baczność na glos Ligi Obrony Oj­
czyzny i wiaryil Dzisiaj chodzi już o życie!!

Wraży narn żywioł żydowski, 
po moralnem i maleryalnem zrujnowaniu by­
łych zaborów austryackiego i rosyjskiego obe­
cnie zalewa Poznańskie i Pomorze, aby i nam 
podoLny zgotować las.

Hydra żydowska pochłonąć chce dzielnice 
nasze, do niedawna najbogatsze, a dzisiaj w 
przepaść ogólnej nędzy się staczające.

Baczność Rodacy wszelkich stanów! Na sza­
niec I bo zaprawrdę, że ostatnia nadeszła go­
dzina!

Do samoobrony! już dzisiaj, bowiem jutro 
piekielny polip żydowski ogarhie nas wszyst­
kich krwiossącemi szponami swemi i wyssie 

z Polski ostatnią kroplę krwi 
Zapóźno nam bedzie pomyśleć o ratunku, 

kiedy sidłami swemi opęta resztę zastępców 
ludu. Natenczas wszyscy, dosłownie wszyscy, 
marnie zginiemy.
S za ta n -ży d  w cisk a  ju ż do rąk brata naszego  

nóż, aby go utopił w  p iersi czyje i?
— czy w kto/ej z wrażych? Nie! Ten obalanui- 
cony, orgpnizacyi komunistycznej oddany ro­
dak — nasz brat niszczyć ma mienie swoich, 
braci po jednej Matce-Ojczyźnie i Wierze. 
Two™ komunistyczne — to

N żydow skie dzieło szatańskie!!
'i A więc do walki

z szatanem,
do walki legalnej ale nieubłaganej, stanowczej, 
bez pardonu! Precz z Pomorza!

Pozbędziem się trądu żydowskiego 
z naszych dzielnic, natenczas przyjdzie mo­
ment, kiedy powiemy i zadekretujemy: Precz 
z żydami z całej Polski!! Precz i z przefabryko- 
wanemi żyd o-Polakami — czyli śmierdzi; l.i- 
mi, którzy nazwiska polskie i chrzest przyjęli
— dla interesu, dla urzędy dla osiągnięcia

wpływów, stanowiska, aby tem snadniej Pol­
skę poźrec.

Nie wierzcie Żydowi wychrzcie! Biednemu 
bratu otumanionemu — oświaty podać ka­
ganiec. Oświaty zdrowej, uczciwej, szczerze 
narodowej i chrześcijańskiej trzeba ludowi 
polskiemu. Bo — biada Polsce! Biada nam, 
skoro krzyż Chrystusa i sztandar narodowy 
pójdą w poniewierkę.

Za świetenii znaki lemi pójdzie w niwecz 
i duch narodu. A naród bez ducha, to trup, 
nie wart nawet pogrzebu, chyba być jemu tyl­
ko podmicrzwicniem obcych.

Dzisiaj już biada nam o tyle, że chleb po­
wszedni. usuwa się z rąk naszych, a ziemia, 
ta święta krwawica Ojców, usunie się wkrótce 
z pod nóg. g

\Y byłej Kongresówce i Gulicyi handel, prze 
rnyst fabryczny i ’ większy warsztatowy — z 
bardzo nikłymi wyjątkami — całkiem opano­
wany przez żydostwo- Te samo grozi już ca­
łej byłej dzielnicy pruskiej.

Czy ‘wobec lego chciccie Rodacy Wy nasi — 
Kupcy, Fabrykanci, Przemysłowcy — z zalo- 
żonemi rękoma bezradnie, bezczyrtiie stać i 
przypatrywać się ruinie najnieodzownieiszych 
podwalin kraju, tj. handlu i przemysłu'

A ty inteligencie polski, Profesorze, Leka­
rzu, Adwokacie, Urzędn-ku polską, czy chcecież 
również, być wyparci przez molłoch żydowski, 
albo pójdziecie, jako — golemy — na wysłu­
gi Żydowi?!

Czy droga Polska nasza święta wszystk,, 
ma utracić — i duszę narodu swego?! A ża­
lem do cjgjnu Rodacy! Zwróćcież swe oczy na 
istniejącą od roku już przeszło Antysemicką 
ligę Obrony Ojczyzny i Wiary. Cale zeszło­
roczne lato walczyła już ona Liga z żywiołem 
żydowskim, niezmordowanie dla sprawy Oj­
czystej, dla idei Chrześcijańskiej. W dziesięciu 
powiatach całych- po miasteczkach i wioskach 
urządzała Liga wieee. Z Talmudem żydow­
skim w ręku przebieżal twórca Ligi, sam jeden 
Poznańskie i część byllj Kongresówki. Tysią­
czne rzesz? słuchały go i tysiącom Braci na­
szej Talmud otwiera! oczy — kiiu jest Żyd.

Dzisiaj pragniemy rozbudować Ligę Obro­
ny Ojczyzny i Wiary na organizacyę poważną 
i potężną. Utworzyć nam trzeba stałą i silną 
siedzibę w Poznaniu oraz główny Zarząd, któ­
ryby podzielił pomiędzy siebie prace, bo w em 
jednostka wszystkiemu nie podoła.

Wszelkie bliższe dane i szczegóły dolycząct 
samej istoty Ligi oraz jej programu i zakresu 
działania, dowiedzą się Rodacy na Wiccn Li­
gi Obrony Ojczyzny i Wiary, jaki się wkrótce, 
tutej odbędzie. Za Zarząd Ligi: Mieczysław 
Noskowicz, Biuro Poznań, ul. Bydgoska •">.

I I .  -

„Obywatele Polacy! Precz z najeźdźcami ży- 
dowskiemi z naszej dzielnicy śląskiej, paso*, 
rzytami, którzy chcą zniszczyć naszą Oj zy- 
znę, niszcząc naszą! walutę a dowodem jest 
zamkniecie giełd, jak również żc setki walu- 
ciarskich Goldsteinów dostało się pod k l u c z  

Wynoście się od nas wy pejsaci .silber-fiiige- 
rowcy, bo cierpliwość nasza już się wyezerpu- 
jŃ jak również ostrzegamy Polaków, którzy z 
nimi szachrują. Czy przelewaliśmy krew dla 
Polski, czy dla Żydów? Precz z Żydami i pa- 
skarzamt. Nie damy ziemi zkąd nasz ród, lak 
nam dopomóż Bóg“. *

Pierwsza z tych odezw kolportowaną jest 
■ tysiącami w Pozuańskiem i na Pomorzu, 
druga na Gójjnym Śląsku.

Jakby postąpiły podwładnePanoniMbi*r.lrom. 
władze policyjne wżgj. prokuratury przy są­
dach, gdyby np. jakiś inny odłam obywateli 
Rzeczypospolitej odważył się W5rdae odezwę, 
zawierającą nie-tę treść, co powyższe, ale 
choćby tylko jeden epitet, jedno wezwanie 
pod adresem drugiego odłamu społeczeństwa.

Nie są to odezwy-jsdyne. W redakcyi naszej 
pokazywano nam także inną, kolportowaną 
również na Górnym Śląsku.

Obraża się w najohydniejszy, w najpotwor- 
rriejszy sposób cały odłam ludności, lży się 
go, poniewiera, prowokuje, jątrzy nienawiść 
przeciw niemu w sadystyczny sposób, a ode­
zwy — ot tak sobie mlmą bezkarnie od miasta 
do miasta, od wsi do wsi, od kawiarni do 
kawiarni, siejąc zwierzęce instynkta. 

Publicznie, otwarcie, cynicznie! 2
Kodeks karny, konsty Umya, poczucie mo­

ralności i obyw atelskości, rozsądek — wszystko 
to nic, wszystko to — furda.

Istnieją Starostowie, Wojewodowie, którzy 
'nie. o tem nie wiedzą.

Istnieje wreszcie rząd, któremu podlegają 
organy policyjne i prokuratury, a fakty te 
nie dochodzą do jego wiadomości.

Nie sposób — nie podobna, nic chce s 
; o nyśleć, aby rzeczy takie działy się z wia­
domością władz naczelnych.

I dlatego pedajemy je Panom Miniłtrom 
do wiadomości. — Ludność żydowska od­
nośnych dzielnic żyje w zrozumiałym lęku 
przed rozruchami, przygotowywanymi świa­
domie — taKiemi odezwami.

Cavennt consules...

F e lie to n  iu N ile u s iO tty
Właściwie nie tyle „jubileuszowy“, ile :;fe- 

ljeton", lub wręcz: nie tyle „feljeton" ile ^jubi­
leuszowy"... Słowem coś takiego, co mogłoby 
zmieścić w sobie podniosłą nule nastroju, przy­
należną chwili pamiętnfcj, wraz z frywclną 
lekkością, zapożyczoną od rekordowych ,Hau­
serów" francuskich. Tak wygłądaćby powinno 
rozwiązanie zadania, zawartego w tytule do 
wierszy niniejszych, zadania, postawionego 
niżej pocłpi anemu, jako feljcloniście i jednemu 
z pierwszych współnracowników „Dziennika".

A więc przedewszyslkiem, co to jest jubi­
leusz? Je-st to dzień uroczysty, kiedy rachuje 
nawet przedstawiciel odwiecznej cyganeryi — 
literat, który wszystko bodaj potrafi, oprócz 
liczenia i liczenia się, który, mimo hrózd na 
czole i siwizny na skroniach, dotąd nie wie, 
że mie-sląc ma dni trzydzieści, bo już w począ­
tkowej dekadzie wydaje to, co przeznaczone 
było na całość trzydziestodniową.

Przy jubileuszach prztcież wszyscy uzbra­
jamy się w eałą posiadaną i brakującą nam 
wiedzę buchał tery jną, krzywiznę logiki litera­
ckiej zanneniamy na prostą linię kancelisty, 
złote pióro natchnienia poświęcamy dla pospo­
litego ronda do kaiigrafS i sumujemy.... Plusy 
do plusów, minusy do minusów, a po*em bi~ 
W

W. tem nflejscu mały wykłau o bilansach.

Bilanse dzielą się na bierne i czynne. Ponad- 
1o "skisła buchalterya zna jedynie bilanse ma- 
leryalnc, natomiast rachunkowość publicysty­
czna rozróżnia jeszcze bilanse moralne. Do bi­
lansów biernych materyalnie należą, między 
inrtęmi, bilans ministerstwa skarbu oraz bi­
lans zarobków i kosztów utrzymania żydow­
skiego pisarza. .Do bilansów czynnych materyar 
nie — bilans wszechpolskiego towarzystwa 
handlu łańcuszkowego i bilans wspólpraeow- 
ników w dolarowych przedsiębiorstwach bi­
buły szowinistycznej.

Rilansem l.ernym moralnie zamykają do­
tychczas swą działalność wszystkie kątógorye
0 cliYeiiskich programach, polityczno spółki, o 
Klór.r.h swój sąd „powiedziały jaskółki", to­
warzystwa trucia polskiego ducha pod egidą 
jezuity Lutosławskiego, przedsiębiorstwa posła 
Dymowskiego p t. „Niezarejestrowana ageneya 
oijczlowa bez odpowiedzialności" itd. itcl-

Bilansem ezynhytta moralnie możemy wy­
kazać się — myl i, !
Hwe*- -V  - • . '    f  <

A zatem feljeton o czynnym bilansie mo­
ralnym.

Zapisujemy tedy na dobre swego rachuitku:
Wypadki psucia szyków: a) krzyżowaliśmy

1 Tog nłogieh poczynań eksterminacyjnych 
ukochanym (ale nie przez Pas) przedstaw icie- 
lotu czan./ch koszul, f  zamych charakterów i

czarnych prądów', ilekroć usiłowali oni za po­
mocą myślowych salto mortaie, sztuczek kar­
kołomnych z logiką, jarmarcznych świecide­
łek słownych otumanić prostaczków i budować 
swoją sławrę na miażdżonych karkach seińi- 
ckich; j||

b) demaskowaliśmy perfiuyę mdofobskiej 
awangardy Fordowrskic-j, tryskającej jadem nie 
nawiści rasowej po dziennikach il darowych 
gaż i mechesowych redaktorów;

c) opędzaliśmy psztyczkiem w nos tych kil­
ku ostatnich Mohikaników (malusieńkich Mo- 
h ił^ ^ w ) asymilacyi,. którzy zamiast natfkl 
w nRwersyteckich seminaryach, głowią się 
nad szczęściem doczesnem semit-arjów: j

d) krzewdlistny wiarę... -
Kochani czytelnicy, wy, najsłodsze czytał ni- 

zki, cośąłt* nieraz natchnieniem mi były i 
otuchą w pracy.... Czy mam Wam Wszystko 
wyliczać? '

A może Wam wystarczy sam fakt sitniejsZj 
nad wszystkie argumenty— Pięć lat pracy.., 
Cegiełka do cegły, do cegły cegiełka— Tak bu­
dowaliśmy, tak samo wciąż jeszcze budujemy.. 
Czytajcie nas, a przekonacie się, jak się two­
rzy pozycye dochodowa w bilansie moralnym...

Pismo, slojące w obronie praw żydowskich^ 
daje swtno przez się czynny bilans moralny.... 
Two ją jest rzeczą — sjiii' rzności żydowska. ^  
i nadal zapewnić mu czynny bilans ma.eryal«t 
n y * ,  — *'"■ M . W a d y a s .  i



■m. ł

Dzisiejszy jubileuszowy numer „Nowego 
Dziennika" jest 1601-szym z rzędu, wydanym 
przez nas w ciągu ubiegłego pięciolecia. Ze 
wspomnianych 1600 numerów tylko 16 nie 
nosiło nazwy „Nowy Dziennik" (15 numerów 
„Gazety Żydowskiej" i jeden numer „Dzien­
nika"). We własnej drukarni wydaliśmy 1068 
numerów, resztę, tj. 532 numerów w drukar- 
niach obcych. Pismo nasze drukowaliśmy 

£najpierw w dr u karm „Morgenzeitung" w Moi 
^Ostrawie, wydając tam w roku 1918 nume- 
/rów  172, a w 1919 roku 7 numerów „No- 
/Wego Dziennika", a po jego zawieszeniu 15 
numerów „Gazety Żydowskiej". W dniu 24 
styc^n5" 1919 r. z powodu wybuchu wojny 

; polsko-czcbkiej zostało wydawnictwo naszej 
gazety Wstrzymane, jednak nie na długo, bo 

'już dnia 6 lutego ukazał się na ulicach Kra­
skowa pierwszy numer „Dziennika", wydany 
"w miejsce „Nowego Dziennika". Numer ten 
jednak pierwszy, był zarazem* ostatnim. Z 
powodu pewnych nieformalności meldunko­
wych numer został skonfiskowany, a w kilka 
im później, dnia 11 lutego, ukazał Isię znowu 

•„Nowy Dżiennik"., wychodzący odtąd -bez 
arzerwy (z wyjątkiem dwóch strajków zecer- 
sKfih). Najpierw wydawaliśmy „Nowy Dzien­
nik* W drukśrni B. Geizhalsa w Podgórzu, 
Zaś od dnia 6 lipca 1919-go r. do 11 lutego 
1020 r. w drukarni M. Deutschera w Krako­
wie. W N-rze 39 z dnia 11 lutego 1920 r. 

yiiśmy W śzczęśliwem położeniu, że mogli 
im y ^powiedzieć ukazanie się następnego 
num .ru w< vłaśńej d akarńi, urządzonej no- 
wóczeanle i zaopatrzonej we wszystkie przy 
j^azetóWem wydawnictwie potrzebne maszy- 
f&r •• t.r ■: ^
tyOto „zgrzyt", w którym naówczas codzien- 
ly  nasz współpracownic p. Koren, zapowie­
dział tę radosną nowinę:

łteorgamzacya ,,Nowego Dziennika"
^Wkrótce w was, cni czytelnicy,
Wieść uderzy jakby grom 

(„Dziennik" rzuca obce śmiecie,
(By się ^zenieśó w własdy dom.
Będzie włas lą pchał rotaeyę,
Slektryczny, wartki prąd,

(Społem będzie druk i zarząd 
1 redakcyi dzielny front.
.Odtąd „Dziennik" wyjdzie codzieó 
W objętości 8-miu stron,
By czytelnik mógł do syta 
Spijać miód z najmłodszych gron:
Wiadomości z polityki 
I lokalnych plotek kram,
„Zgrzyt", recenzya, feljetonik 
I najświeższy te-le-gram.
Lciwo świt się zaróżowi, 1
Ną prowincyi będzie już,
Niosąc wieści z różnych krain,

'Z obcych lądów, z własnych mórzSjp
Nim cię przeto mój lektorze,
W wonną tę zanurzym kadź/
Na wydatki przeprowadzki,
Abonament szybko płać!
W 1920 roku wyszło ogółem 344 numerów, 

V 1922 tylko 267, a to z powodu wybuchłe­
go w październiku strajku zecerskiego, który 
rwał do końca stycznia 1923 r. W bieżafcm

.NOWY DŻlENNff". 1 ±=3 ■ ■ aainąaaaafi N rlB -:

Życie polityczni.
Sprawa przesilenia w  ministeryiim skarbu nic 

nie straciła ze swej aktualności. P. Hubert Linde 
powrócił ze Spały i znów urzęduje w Tninisteryum 
skarbu. Jednak nie oznacza to, by jego program 
zyskał w  Spaie aprobatę. Przeciwnie, stwierdzono 
tam absolutny brak jakiegokolwiek programu 
u obecnego kierownika ministeryum.

Ze względów politycznych jednak p. Linde, je­
szcze przez pewien czas ma pozostać na czele swe 
go urzędu, aby nie kompromitować stronnictw rzą 
do wy cli.

Losy jego jednak są przesądzone i w  ciągu 10 
dni zmiana na stanowisku ministra skarbu będzie 
faktem dokonanym.

1 *'
Pieczęć „chjeno-piasto\vn“ odbija swe oblicze na 

resorcie spraw wojskowych, resorcie rzekomo ipo 
litj-cznym. Najświeższa prasa stołeczna notuje fi-.n 
szy przebieg „rucliu“ służbowego:^* ,

Pułk. Rosen W ładysław objął stanowisko szefa 
wydziału żandarmeryi w  departamencie I. piecli.

Kpt. Szt. Gerr. Iiiński Janusz został przydzielony 
z biura ścisłej Pady wojennej do Adjjutantury sze­
fa sztabu gen.

Por Ejsmond Julian otrzymał 6 miesięczny ur­
lop bezpłatny.

Ppłk. K. K. Kuciela przesunięty na etatowe sta­
nowisko generała brygady.

1 .*
Pogłoski o ostrym zatargu pomiędzy gen. Ry- 

dzem-Śmigłym a jego władzą zwierzennią nie od 
powiadam rzeczywistości. Ze sfer dobrze poinfor­
mowanych przychodzi kategoryczne dementi po­
głosek.

*
Narada w  sprawach skarbowych, na którą p 

prezydent Rzeczypospolitej zaprosił kilka bsób do 
Spały, toczyła się ,w czwartek. Obecni byli z Rzą­
du p. Witos, Głąbiński, Linde oraz z Sejmu i Senn 
tu posłowie Zdziechowski, Osiecki, Byrka, senato­
rowie Karpiński i  Adełman, nadto pp. Steczkow­
ski i Zygmunt Chrzanowski.

Z osób, które miały być, nie było posła Michal­
skiego, pos. Korfantego, sen. Szarskiego i p. De­
nisa. Narady, w  myśl życzenia p. prezydenta Rze­
czypospolitej, były raczej nieobowiązująceml roz- 
mowami, bez uchwał i bez ogłaszania sprawozdań.

m m E s m m .
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'oku wydajemy dziś Nr. 155.
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z.

T e o d o r  H e rzl.
.Ujrzałem Cię, jak \y blasku lamp tysiąca,
Objęty krzyków rozszalałych żarem 
Stanąłeś W górze silny. I oto burza grzmiąca 
U stóp twych scichła — pod dłoni twej czarem. 
(Wśród chmurnej sali Cię potem słyszałem,
Jak mową miękką łagodziłeś rany 
iZadane w oli twej zimnym kindżałem —
I dlu twój płakał, nogą twą deptany 

■ Widziałem cię .silnym. Widziałem okrutnym, ; 
Gdyś bohaterskie podnosił ramiona,
By zmierzyć się z ludu cierpieniem pokutnerr.
1 jesteś dla mnie jako baśń wyśniona 
W  golusie życia jednostajnie smutnym —
Ggła, ętwa poętać 'W sćlip rzeźbiona!

f  'T . _

w P anu  l . M ó t y  c ® , K r a k ó w ,
W r v ’ :z y ó c a  * za nadzwyczajne bez-ą 
interesowne [ sumienne w ykczer„e mojej 
córki z ciężkiej choroby wewnętrznej, 
składam  tą  dtogą' najserdeczniejsze p o ­
dziękowanie, jako nietylko energicznemu 
lekarzow* ale i godnem u człowiekowi.
726 Rabin N. H. Spiro

t a r z a ć !  „ O f i i s k a  P r a j y “
składa najserdeczniejsze podziękowania Pa­
niom: Duklerówny Antoninie, Trelierówny 
Ewie, Siisserówny Reginie za. ofiarowanie 
całomiesięcznych pensyi czerwcowych na cele 
„Ogniska" 728

SARA WANG - SZMERL LANDAU
Boryataw laręczeu. Kraków

717 w czerwcu 1923 roku.

Z okazji zaręczyn mojego kolegi Szmerla Landaua 
z Krakowa z p. Sarą Wang z Borysławia gratuluje 
serdecznie 718 Markus Beer.
■ a w m fcg y ć - j  1*1.,u .  n  i i  w a rta i

Z okazyi zaręczyn p. Barucha Grtinbauma z Oleszyc 
z p. Anną Edelówną z Rawy R skiej gratuluje serde- 
eznia 720 Wolf Szczekacz

Z okazyi zareezyn f .  barucha GrtlnDeuma z Oleszyc 
z p. Anną Edelówną z Rawy Ruskiej gratuluje ser­
deczni* Mejtesz Friedman

Z ok szfi zaręczyn p. barucha Griinbauma z Oleszyc 
z jp. Anną Edelówną z Rawy Ruskiej gr tutaj j te  
T  czni* Mojżesz Zawadzki, A ifelar * i Wiesenfeld

Z okazyi zaręczyn p. Bronki Jachcel z p Szymonem 
ę^ęjAndereia gratulują strdesznie

łaś- Męttauus, 1*. —h**g I Ws*-Wi*i
u : . •• -

ąHONIIĆA.
; Kraków, 40 Ilpar. v

— KA iIKLł.A. .ET? IA wzmaga się z kai* 
dym dniem. Coraz mniej 1 • nikarskich wia* 
domości, wciąż trudniej je wydobywać. A „kra* 
nikę" wszyscy przecież tak bardzo lubimy-** 
Xle < óż począć? To ruchliwość naszego codzien 
nego życia słabnie i milknie, na jakiś czas ustfl 
pując. miejsca rozleniwiającej poezyi lata. Dla* 
tego, choć kronika naszego pisma w ciągu do­
tychczasowych pięciu lat nigdy jeszcze móźa 
nie była lak biedną i chudą, nie >mućmy się 
zbytnio. Używajmy kąpieli słonecznych i  rze­
cznych i mc złorzeczmy biednemu reDortero yf. 
Zwłaszcza, że dziś podwójne święta' święta 
lala i uroczyste święto „N- Dz.e.nnika" i repor­
ter nic chciałby go mącić alarmującemi Wie­
ściami o rosnącej drożyźnie, o fatalnym stanl* 
bezpieczeństwa, o ludzkiej zawiści...,

— BEZPRAWNE UCHWAŁY WŁAŚCICIE­
LI REALNOŚCI. Pisma warszawskie donoszą 
o uchwałach poznańskiego Związku właści­
cieli, nakładających na lokatorów obowiązek 
bardzo znacznego podwyższenia komornego, 
oraz ustalania go w złotych polskich. Uchwały 
te zaopatrzył Związek groźbą niewynajmowa- 
nia w przyszłości mieszkań tym lokatorom, 
kl/Jrzy do nich się nie zastosują.

Jak się dowiadujemy, Minister Spraw W e­
wnętrznych p. Kiernik zarządził śledztwo w tej 
•sprawie celem stwierdzenia, czy istotnie uch w a  

takie, zapadły, gdyż przekraczają one upra­
wnienie Związku właścicieli nieruchomości, a 
nadto są całkowicie spmecznoi z obowiązującą 
ustawą.

Jak wiadomo podobne uchwały powzięły 
także krakowskie Stowarzyszenia właścicieli 

realności i nawet rozplakatowały je w formie 
„obwieszczeń" na murach miasta. -

— NIE SZPECIĆ MIASTA PLAKATAMI! Mągi 
slrnt wvdał rozporządzenie, klórem przypomniał 
przepisy znkazujnee oszpecania minsla przez nale

I pianie afiszów na Jicrach domów, niuraeh pnrka- 
i nowych, kościołach, słupach, kolumnach, drzewach 
| plantacyjnych, kioskach ilp. i wezwał do oflezy- 
I szczenią murów z tych ogłoszeń.

Nalepianie ogłoszeń dozwolone jcsl jedynie na 
tablicach na len cel przeznaczonych. Niestosujący 
się pociągani będą w myśl obowiązujących przepi 
sów do surowej odpowiedzialności.

— NOWA KADENCYA SĘDZIÓW PRZYSIĘG­
ŁYCH. W tych dniach odbyło się losowanie sę­
dziów przysięgłych na IV. kadencyę, która rozpo­
czyna się w  tut. sądzie okręgowym karhym^anla 
.3 "września br. Losowanie odbyło się w obecności 
prez. sądu Pelca, nadradcy dr Markiewicza i sę 
cłziego Pattuka. 7j  strony prokuratury obecny był 
prokurator Rrasson, zaś imieniem Izby adwokac­
kiej obecny był dr Rogdani. Przysięgłymi główny­
mi wylosowani zostali:

Abrnhamer J., Bursa St., Cieślewski A., Dapiel 
Ł., Dccowski M., Figer S., Fromowicz F., Konik 
W., Lorie M., Lubelski Wł., Mączek J., Michalski 
A., Moszkowski W., Noworolski J., Dr Niżyński 
Fr., Pająk Z., Papiński St., Piekło ,T., Pobudkie- 
wicz J., Popławski M., Przybylski T., Pułczyaski 
A., Rączkiewicz J., Rolicki W., Ryclilik J., Sauer 
F., Siemak Z., Skotnicki A., Służewski S., Spisak 
A., Szarota J., W aśniewski K„ Wojas F., Wykurz 
A , Zbroja J.

Zastępcami wylosowani zostali: Bednarski A.,
Pienisz St., Łysiał L., Malina 1’., Mącznik F., Mię­
kinia J., Stefanm St., Surowiecki A , Wiecheć J.

— WYJAŚNIENIE. Odnośnie do notatki policy] 
nej, zamieszczonej w  Nrze 152 „N. Dziennika” pro 
si nas p. Natan Grossfeld o wyjaśnienie, że skon­
fiskowana u niego paczka nie zawierała tytonln, 
jak podano, lecz sacharynę i  ze paczka ta została 
przez osobę trzecią, sąsiada złożone w  mieszkaniu 
p. Grossfelda podczas jego nieobecności i bez jego 
wiedzy, co zostało również przez przesłuchanie 
odnośnej osoby protokolarnie stwierdzone.

—  NARESZCIE! W ostatnich dniach przys.ąpi 
ła  administrccya Gmachn Straży pożarnej w  Kra­
kowie do odnawiania koszar. Roboty w  tym kie­
runku już rozpoczęto. Byłe tylko nie utknąć w  po 
łowi. pracy. -  I | I4|

— „NIEMA NIC DO Z. ^KOMUNIKOWANIA", 
podaje komunikat policyjny. Widocznie przekonała 
się wobec pięknej wczorajszej pogody 1 gmina ro 
ligijna Hermesa dlo —i niedzielnego spoczynku, 
A może przenieśli sl« “ rogowi* (czy raczej rnllo-

lę y f) cudzej własności na lefb ijieson  49 B^>ra* 
m & u w f r i  ' ^



j, Panie i  Panowie!
F [Wszystko co Panom teraz powiem wyraża moje 
©sobiste przekonanie, którego też będę bronił na 
najbliższym kongresie syonislycznym. Nie podzie­
j ą  ją go w szyscy członkowie Egzekutywy syonistycz 
toej: sam y.a nie odpowiadam. Przed chwilą powzię 
.liżcie Panpwie po żywej, 1 gorącej debacie ważną 
^ ch w ałę pokrywającą się z mojem przekonaniem. 
Z wielkim  trudem i po kilku lalach zastanawiania 
kię nad tym problemem doszedłem do tej deeyzyi 

. podobnie jak i  Wy wszyscy; zdaję sobie sprawcę 
2 tego, jak w ielką jeMt odpowiedzialność i jak 
.wielkiem jest ryzyko iączące się z tą. uchwalą.
: • Istnieją rozmaite zdania W tej kwestyi. [ tak: 
Jedni twierdzą, iż  syoniści od szeregu lat uczcyjade 
n osili ciężkie brzemię. Zaczęliśmy od małego a w y  
biliśm y się mimo istnienia znacznych przeszkód i 
doprowadziliśmy ruch do dodatniego celu, miano­
w icie do politycznego Urzeczywistnienia programu 
bazylejskiego. W zupełności podzielam zdanie, iż 
Jest to cud a m oże-także zrządzenie Opatrzności; 
może musiała nasza praca być skuteczną ponieważ 
pokrywa się z linią historycznego przyrzeczenia 
danego ludowi żydowskiemu. Pomijając jednako­
w oż to wszystko, stwierdzamy, iż osiągnęliśm y 
ten rezultat w  czerwcu 1922 r. Mandat został -ntyfi 
kowany: Jest to ostatnie stadyiun po deklaracyi 
Balfoura i  po uchwale w  San Remo. W każdeni 
stadyum ufaliśmy, iż rozleje się jakaś wielka fala, 
jakaś fala Mesyaszowa, która porwie ze sobą Ż y­
dów z Wszystkich krańców7 świata, jakaś fala, któ­
ra cbwyci w szystkie siły żydostwa i wszystkich  
Żydów zaprzęgnie do pracy nad budow7ą Palesty­
ny. Sądziliśmy, Iż to zdarzenie nastąpi po deklara­
cyi Balfoura, ufaliśmy, iż stanie się to po uchwale 
W San Remio i  byliśmy pewni, iż urzeczywistni się lo 
po ratyfikacyi mandatu. Nasze nadzieje nte zosta­
ły  spełnione. W rok po mandacie nie otrzymują 
nauczyciele w  Palestynie płacy a chalucim zostali 
bez pracy. N ie wiem, jakiegoście przylem uczucia 
doznaw7ali, ale w e mnię powstały wątpliwości czy j 
też przypadkowo nie błądziłem i czułem, iż jeszcze 
jeden rok, podobny do ubięglego, złamie kręgosłup 
organizacyi syonistycznej.

KONGRES ŚWIATOWY.
Mówię do Panów zupełnie otwarcie, gdyż jestem 

do tego uprawniony zarówno ze stanowiska demo 
kratyęznego juk i ze stanowiska aktywności. Nie 
zaniedbałem moich obowiązków7. Wziąłem na sie­
bie odważnie ciężar , podczas gdy "inni nie wynue- 
niani po nazwisku, o których W yście mówili, uni­
kali tego: Jako mąż z ludu powdarzam, to co już 
w  1922 roku powiedziałem: „Narodzie Izraela, coś 
Ty zdziałał?'* Nie jest to metafora ant polityczne 
usprawipdliwie. Jestem równie demokratyczny, 
jąk każdy inny. Nie wierzę jednakowoż, aby można 
było w7 obecnych wnrunkach przeforsować w  na­
rodzie żydowskim kongres światowy, który chę­
tnie bym chciał widzieć, jako rzeczywisty wyraz 
organizacyi tych wszystkich, którzy chcą Palesly. 
nę pracą a nie rezolucyami odbudować. Tego celu 
nie możecie osiągnąć, w  każdym razie nie możecie 
go osiągnąć w krótszym czy dłuższym czasie. Cho- 
ciażbyście nie wiem jak szukali to nie znajdziecie 
dla kongresu nic bardziej pociągającego Jat man­
dat: a to jest już stara sprawa. Znajdziecie może 
w  to miejsce surogat ale nie osiągniecie tego kon­
gresu, który należało zw ołać po ratyfikacyi man­
datu. Ciężar, który nosiliśmy ugiąłby nawet sil­
niejsze plecy aniżeli je mają nasi przyw7ódcy. Jest 
to jedyny atut w  waszych rękach. W asi przy­
wódcy i wasza organizacya zostaną zmiażdżeni w  
takiej walce, jaką prowTadzić byliśm y zmuszeni w7 
ostatnim roku. Takiej samej- walki w następnym  
roku prow7ndzić nie możemy.

WZMOCNIENIE POZYCYI W  KRAJU.
Tak się przedstawia w7edlug mnite sytuacya. W i­

dzę, iż postęp Palestyny, wprawdzie godny po­
dziwu, nie wystarczy jednak w  dzisiejszych cza­
sach. Musimy dwa, względnie trzy razy tyle cha- 
lucim sprowadzić do Palestyny, jeśli chcemy zabez 
jrieczyć naszą pozycyę w  kraju a śmieszną jest 
w iara, iż bagnety brytyjskie czy też co innego 
zdoła utrzymać nasze położenie w  kraju. Ja, który 
mam największe zaufanie do przyrzeczeń rządu 
brytyjskiego i który nigdy nie wątpiłem w  nie, 
oświadczam przed całym światem, lż byłbym naj- 
•zczęśliwzym  człowiekiem, gdybym mógł oświad­
czyć rządowi brytyjskiemu: Garnizon, który utrzy 
mujecie W Palestynie nie służy do tego, aby nas 
bronić, możecie go dalej utrzymywać jeśli chcecie, 
jednakowoż sami jesteśmy na tyle silni, aby się 
bronić. Codziennie mam przed oczyma smutną j 
rzeczywistość: widzę, iż"głodujący chalucim i nie- j  
zapłaceni nauczyciele burzą mandat. Jużem lo  raz J

powiedział i powtarzam to jeszcze raz w  tyrn ■wa­
żnym momencie, na tern ważne-m zebraniu. Nie 
zamierzałem przyjechać do Ameryki, nie z tego po 
wodu, jakobym nie chciał, ale poprosłu dlatego, 
ponieważ nie mogłem, było to ponad moje sity. Ale 
gdym widział, co się dzieje w Palestynie, czułem,_ 
iż sytuacya nas złamie, jeżeli potrwa jeszcze dwa, 
trzy. lub też cztery miesiące. Bóg wite, coby się 
stało, gdyby przesilenie finansowe przetrwało o- 
stanie świętu Paschy w tern natężeniu w jakiem 
istniało w  grudniu i styczniu. Bóg wie, ile praco­
waliśm y i jak się staraliśmy, aby ocalić Palesty­
no. Dzięki Bogu, iż dokonaliśmy tego. Ale nie bę­
dziemy tego jeszcze raz i jeszcze raz powtarzali, 
gdyż żadna siła ludzka nic jest dość silną na to. 
Oto stan faktyczny. Chodzi o kweslye, dotyczące 
życia tub śmierci. Musimy znaleść drogę do uzy­
skania maxiiniun rezultatów zapomocn minimum 
czasu i wysiłków. Przedstawcie sobie, iż zwraca­
cie się z trybuny kongresu syonistyeznego z uro­
czystym apelem zwołania konlerencyi, iż. wzywacie 
wszystkich do wzięcia udziału w  wyborach do 
demokratycznego św iatowego kongresu itd. itd. 
Nie każdy zawierzy temu apelowi. Osobiście je­
stem zdania, iz wszyscy Żydzi powinni się zjawić 
na tym kongresie. Ale żydostwo rosyjskie będzie 
się mogło tylko zdała przyglądać, gdyż nie może 
przyjść. I tak odciętą zolanie na raz jedna z  naj­
większych gmin i to tylko dlatego, że się u niej 
wybory odbyć nie mogą. Nieliczni emigranci mie­
szkający w  Berlinie i grający obrońców demokracji 
nie są reprezentantami żydostwa rosyjskiego. Nie 
wiecie też, co uczynią inne żydowskie siły demo­
kratyczne. One nie są przygotowane. W  ‘Ameryce 
żyje 5C0 tysięcy żydowskich robotników, dobrych 
Żydów7, którzy muszą przyjść na kongres: N ie są 
oni jednakowoż dzisiaj nietylko przygotowani do 
tego ale wręcz nie rozumieją, iż Palestyna jest w  
ogólności problemem w życiu ży7dowskiem. Prowa  
dzilem rokowania z nimi, starałem sję zniweczyć 
szranki, dzielące ich od nas. Reprezentują oni tli 
w Ameryce wielką siłę. moralną i materyainą. Ale 
oni nie idą z nami i nie obeślą też kongresu. 
Mógłbym wyliczyć jeszcze niejedną inną grupę. 
Czuję też dlatego, i i  wygracie sw ą ostatnią kartę, 
nie utworzywszy niczego innego jak tylko surogat, 
nie spełniający swego zadania. Stracicie przytem 
lok lub dw7a Jata pracy i sił, będziecie szukąii wia  
tru w7 polu, w czasie gdy Palestyna głoduje.

NOWA DROGA.
Wybraliśmy dlatego drogę pełną niebezpie­

czeństw, ale Jąćzącą się z niniejszcm ryzykiem, a- 
niżeli głodująca Palestyna. Uczyniliśmy to, gdyż 
zdarzyło się w żydostwie coś nowego, godnego 
zanotowania. Jeżeli istnieją dzisiaj sfery, które eto 
niedawna były przeciwne Palestynie a obecnie 
zdradzają zainteresowanie dla odbudowy, lo jest 
to następstwem fundamentalnego przewrotu. Prze­
wrót ten jest wynikiem m etyle deklaracyi Balfou­
ra czy mandatu, ile rezultatów osiągniętych 'w 7 
Palestynie. Energia 30 tysięcy chalucim nawróci­
ła tych ludzi do idei odbudowy Palestyny. Idealizm 
i w ielkie ofiary, jakie złożono na kamienistym  
gruncie Palestyny dokonały tego. Wpłynęły one na 
tych, którzy stali zdała, a którzy chcą obecnie 
w ziąść poważny udział w odbudowie. N ie wiem, 
czy uczyniliby lo po trzech luh czterech latach, ale 
wiem z doświadczenia — a sam należę do tych nie 
licznych, którzy mają doświadczenie w  Ściąganiu 
Żydów7 bez- względu na to czy są demokratycznie, 
autokratycznie czy oligarchicznie usposobieni —  
iż przyszli, ponieważ wierzą, że Palestyna jest 
rzeczywistością. Przejechałem w szerz 1 w7zdłuż ca 
lą Amerykę. Byłem w7 wielu miastach, a Bóff mi 
świadkiem, iż rozmawiałem z każdym robotnikiem 
w Palestynie. Znam trudności: W kaidem niemal 
mieście mówili mi syoniści, iż ten lub ów przystą­
pi, jeżeli p. A. w  Chicago lub p. B. w  Newark ąlbo 
C. w  Omaha czy leż 1). w Milwaukee przystąpią 
do pracy Panowie A, B, C i D. niezawsze są skłon 
nl wstąpić. Jeżeli dostaniemy ich do naszych szc- 
iegów , podwoimy, potroimy, uwiełokrolnimy Ke- 
ren Iląjessod.
A jeżeli będziemy mieli 100.000 chalucim natenczas 
będziemy m ieli także i kongres światowy. Krzyk 
za kongresem światowym może wyjść tylk'o z 
Palestyny i tylko fen krzyk poparty krwią j ner­
wami opierający się na niemal nadludzkich w ysił­
k a c h , tylko ten krzyk, a nie rvasz k r z y k , nie mój 
krzyk znajdzie echo na całym święcie, tak, iż nikt 

nie odważy się mu przeeiwstawić. 
Zagadnienie jest jedno: Musimy podwoić, potroić 
względnie uwielokrotulć emigracyę do Palestyny, 
a to stać się może obecnie' jedynie przez zawarcie 
aliansu, bez rezygnacyi z jakiegokolwiek punktu 
naszego programu, aż wreszcie ^iły, któro szczerze i 
chcą z numi pracować przyjdą do nas. A to, moi t

Panowie, rzeczywiście nie jest ,.sztadianuth“:
Mówiono dzisiaj także o poszczególnych oso­

bach. Gdyby jedna znana mi osoba przyszła dzisiaj 
na to zebranie, i powiedziała „przystępuje do Je- 
wish Agency", natenczas, jestem pewny, wsi-Uby- 
ście w szyscy i zaśpiewaliście ..Hatikwę" ponie­
waż la osoba reprezentuje cały świat. Tą osobą 
jest baron Rot szyld, który nie odstępuje ani o jotę 
od naszej polityki syonistycz.nej — syonista par 
exelence. Ale jego przystąpienie do Jewish A- 
geucy oznaczałoby, iż zdradza się formuły demo­
kratycznie syonizmu dla Jewish Agency. Jestem  
równie dobrym demokrata, jak każdy inny, ale 
wprowadzenie 50 tysięcy chalucim do Palestyny 
jest rzeczą najważniejszą.

Zaprosimy w szystkie organizacye. Będziemy 
prowadzili ostrożnie rokowania. Wypracujemy 
program i będziemy się starali przeprowadzić go  
w sposób uczciwy. Możemy mieć dodatnie ale też 
i ujemne rezultaty, ale przekonamy św iat iż. uczy­
niliśmy wszystko, oo było możltwem, aby w  obe- 
cnem położeniu narodu żydowskiego ściągnąć każ" 
dego. Sprawa, zdaniem mojem, będzie się przed­
stawiała następująco: dwóch, trzech lub czterech 
ludzi przystępuje i pracuje dla Palestyny. Dalszym  
skutkiem tego przystąpienia będzie lo, iż praca 
będzie szła coraz dalej. Jestem św ięcie przeko­
nany, iż nie odbędzie się tak długo żaden żydowski 
kongres św iatowy jak długo Palestyna pozbawio­
ną będzie solijnej podstawy, jak długo w  kraju 
nie będzie mieszkało 200,000 Żydów. Jestem o  
tem w zupełności przekonany. N ie wolno wam też 
ofiarować swego czasu, najmniejszej energii, jedy 
nego człowieka lub też jednego cen lima, jeżeli o- 
fiara ta nie łączy się bezpośrednio z zwiększeniem  
naszej liczby i z polepszeniem naszych pozyeyi W 
Palestynie. Obawiam się, iż „demokracya" stała 
się azylem wszystkich nieodpowiedzialnych, Słowa  
takie zakrywu w iele grzechów, które następnie 
lekko można zrzucić na kogo innego, jak to uczy­
niono ze mną.

ROKOWANIA Z ARABAMI. . .
Rok rocznie formułowaliśmy polityczne rezolu- 

cye, iż my Żydzi chcemy żyć w  pokoju z Arabami. 
Przyjęliśmy rezolucye o charakterze ślubowau. A 
jeśli wypada przedsięwziąść stanowcze i skutecz­
ne kroki celem urzeczywistnienia tych rezolucyt, 
skoro urzeczywistnienie wszystkich tych proble­
mów jest kw7estyą życia i śmierci naszej pracy w  
Palestynie, natenczas wystawionym się Jest na 
ataki i podnosi się okrzyk, iż się zaprzedaje Ara­
bom czy też komu innemu wszystko, co Jest dla 
syonizmu świętem. N asi w ielcy politycy powinni 
sobie jednakowoż uświadomić, że nie można 'Ara­
bów7 zadowolić frazesami. Rok roczuie uchwalali­
śmy rezolucye: a czemkolwiek narodowo żydow­
ska siedziba w  Palestynie będzie, nawet wtedy, 
gdy mieszkać w  niej będą miliony Żydów czy le i  
wtedy, gdy jak ufam, znajdzie się w  Palestynie 
w iększość żydowska, to jednak będzie to tylko wy 
spa w  morzu arabskiem. Musimy z tym narodem  
pobratymczym, z którym w  przeszości także żyli­
śmy w  zgodzie przyjść do porozumienia. Natural­
nie byłoby lepiej, gdyby Palestyna i  graniczące z 
nią kraje nie były zaludąione. Jeszcze lepiej było- 
by, gdyby tam zamiast Jordanu płynął N il czy tek 
gdyby nas Mojżesz zamiast do Palestyny do A- 
meryki zaprowadził i gdybyśmy zamiast z żydami 
mieli do czynienia z Anglikami. Ale mamy do 
czynienia z Żydami, a w  Erec Izrael pły­
nie Jordan, żyje już tani lud, który stawia prze­
szkody i otacza Palestynę od południa, wschodu i  
północy a z którym to ludem musimy się w  .powa­
żny sposób porozumieć. Stać się lo może przez roz 
sądek i w iarę w szczerość polityczną, gdyż jest to 
najsilniejsza broń, którą pojedynczy człowiek po­
siada.

Oto, co nami raz na zaw sze kierować mus! ce­
lem ochrony na wszystkich frontach; a ochronę tę 
zyskamy przez wzmożone tempo palestyńskiej pra 
cy, zaś wzmożone tempo palestyńskiej pracy ry­
sią gniemy przez wciągnięcie wszystkich elemen­
tów pragnących rzetelnie współpracować. A w ie­
rzę, że takich nie braknie. Wierzę angielskiemu 
rządowi; wierzę Żydom, którzy doszli do przeko­
nania, że mają obowiązek odbudowy Palestyny i  
którzy chcą współpracować z nami. Daleki byłbym  
od tego, by nie ująć za ręce każdego, który chce 
pracować dla Palestyny, pojedynczy osobnik czy, 
organizacya, mała, czy’ wielką. Gdyby ktoś chciał 
wziąć na siebie tylko część pracy, toż milebym go 
widział, bo jego współpraca przyciągnąć inoże 
dnlsZo setki współpracowników.

Mo! państwo! Myślę, że to wzmocniłoby nas w  
oczach rządów i świata. Położenie zupełnie jasne. 
Problem arabski, imigracya, tempo naszej pracy, 
palestyńskiej ściśle ze sobą powiązane, ł mogHjjg-1
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Imy utracie nadarza ■"'■cą się sposobność, gdyby 
jmy czekali do czasu, kiedy wszyscy syoniści do1 

do św iadom ości wielkiej odpowiedzialności, 
lak; d ąży  na nich. Dla mnie nie znaczy umiej 
’>rzedctawiciel żydowskich robotników od p. Mar­
shalla, pomimo całej czci i uznania dla je g o .w id ­
nej działalności. Nie. odraza zdobędziemy wszyst- 
tie te siły, zrazu tylko nieliczne, ale rozszerzymy 
<rąg naszej pracy. Oczywiście, nie brak tu nidiez- 
tbe^zeństw, ale większem niebezpieczeństwem Ły-
m

D Z i f l N W * Nr iSSM

loby przeżyć Jeszcze jeden taki rok jalr ubiegły. 
Wedle mnie, stoimy i padamy przyjęciem łub odr-n 

'w cenieni powziętych właśnie przez was rezolucyj, a 
jeśli dożyję 6-go sierpnia, walczyć o nie będię, jak 

, tygrys.
Oby Bóg jdął, by uchwala powzięta przez yoni- 

slów amerykańskich, przeszła bez wielkich tero i 
walk. Nie riieę, by mnie ólar.ia, bezdusznie biegną­
ca maszyna. której kola i gonią, nie produ­
kując niczego. Dlatego w a l c z y ć  o nią będę!

j)r. MICHAŁ RINGEL.

a a n resse«

(1 okazyi 5-?*tSa „Nowego Dziennika*1)*
Przed wojną mawiano, że istnieje G wielkich 

nocarstw w Europie, a siódmem — to prasa. 
. Prasa, ta t. zw. wielka prasa Europy zacho- 
inie' i centralnej posiadała znaczny zastęp 
Żydów na miejscach naczelnych i podrzę­
dnych, ci głównie rozwinęli ją, zmodernizowa­
li, nada., jej rozmach i tempo coraz szybsze, 
soraz hardzi zawrotne, oni zrobili ją potężną.

W błyskotliwym i skrzącym się płaszczu 
wszechwładnej pani, której ma imię „opinia 
publiczna często zdobnym nietylko w szych, 
tle i w prawdziwe brylanty miniaturowy 
sztuki! felietonu lub artykułu- wstępnego — 
prym wodziły skrzące ostre pióra ŻydóKv.

Stąd- gdy powstał antysemityzm pod wodzą 
Luegera we Wiedniu a fijumonta z jego osła­
bioną Librę parole w Paryżu — pierwszy atak 
ewrócony był przeciw tej prasie liberalnej, 
rtórą ochrzczono wówczas mianem „Juden- 
V esse“. Miało ją to miano zdyskredytować w 
>cz:ach chrześcijańskiej ludności, podać ją w 
ogardę, a w ślad zatem osłabić jej wpływ
wyrugować ją później zupełnie.
'A im głośniej antysemici krzyczeli, że Ber- 

iner Tagblatt Mossego i Neue Freie Presse 
penedikia i N. Wr. TagLlatt Singcra i reszta 
prasy w Niemcze h, Austryi i na Węgrzech 
jest j,Judenpresse“ a ten sam zarzut podnosili 
Drumonta zwolennicy przeciw wielkim dzien­
nikom paryski, u — tern bardziej kurczowo 
starały się te dzienniki temu zaprzeczyć przez 
uprawianie „mimiery** aż do absurdu, przez 
przelicytowywanie się już nie w patryotyźmie 
ile w szowinizmie:, z największym i szowinistami 
aryjskimi. Zarazem ta rzekomo „żydowska** 
prasa unikała trwożliwie zabierania głosu w 
jakiejkolwiek choćby najbardziej palącej spra 
wiie żydowskiej. A ,i iżeli to czyniła, to pod 
najrozmaitszemi maskami, a nigdy otwarc.e,

jawnie, po męsku.
N. Fr. Presse n. p- przez ciągle swoje radze­

nie przeciw Czechom-..Starała się prześcignąć 
szowinizm nacyonaliślów niemieckich w gu­
ście Scnónerera; ona to w znacznej mierze unie 
możliwiła ugodę niemiecko-czeską.

Ale ta sama Presse, przez długie łata z nie­
widzianą w świecie konsekwencyą i perfidya 
unikała wymienienia nawet słowa ,syonizm“ 
i wraz ze swojemi towarzyszkami w guście 
Beri. Tagblatt i in. przez przemilczanie zabić 
chciała cały ruch syoński

Było to bolesne a zarazem rumieńcem wsty­
du oblewało tych Żydów, którzy otwarcie ha­
sło narodowego żydostwa wywiesili, gdy wi­
dzieli jak n. p. wychrzczony żyd Peniżelc w 
czeskich Naroclnich Listach, jako ultra-nacyo- 
nał czeski zwalczał Żyda Benedicta z Pressy, o-, 
dzianego w błyszczącą zbroję wodza Teutonów- 
Anniniusa, czy też innego wyznawcy Wotana. 
Albo jak wychrzczony Żyd Artur Meyer w 
paryskim Gaulois był piewcą szowinizmu fran 
cuskiego, głośniejszym od Derouled‘a, namię­
tniejszym od RoelicfoiTa, krzykliwszym mż 
•szalony przywódca camelolów królewskich 
Daudet.

Pi’asv „żydowskiej** wówczas nie było.
Była prasą, dla której pasali ludzie pocho­

dzenia żydowskiego — ale wypierający się ży­
dostwa i wszelkiego związku zwłaszcza, z uci- 
śnionem, nękanenj bilem i liańbionem żydo- 
slwem Rosyi, Rumunii, Gaiicyi.

Więcej ona też w gruncie nam, Żydom szko­
dziła niż pomagała.

Nietylko dlatego, że przez nią wzmagał się 
antysemityzm wśród inteligencyi chrześcijań­
skiej na Zachodzie — ale. jeszcze bardziej dis 
tego, że zatruwała żydośtwo tych krajów, wy­

chowywała Żydów w ducliu tchórzostwa, nie*
szczerości, fałszu i obłudy.

Rozwadniała ich charaktery zanim jeszcag) 
woda święcona kończyła ten ich proces wy* 
chowania — aktem chrztu. .

Słowem szerzyła dookoła siebie atmosferę 
zgnilizny a widziane tu i ówdzie błyski 
ogniste — były tylko fosforyzowaniem bu* 
(wiejącego drzewa, które ongiś — w zacząt* 
kach swoich, miało soki w żyłach i koronę zie* 
leni na głowie.

Prasy żydowskiej nie było na Zachodzie 
Nie było jej jednak i na Wschodzie w zrozu* 
mieniu naszein, w dz-siejszem rozuiaieniń na* 
szem.

Istniały lub wegetowały raczej w drugie., 
pdłowie ubiegłego wieku tygodniki czy tygo< 
dniczki, w gheeie zrodzone i z piętnem małości 
a zarazem trwożliwości ghetta na czole ni<> 
wylatu jące, że lak powiem po za obręb < gran ia 
czony rytualnym drutem, erewu. Az przyszedi 
Herzl, leusam, którego krew serdeczną i skró­
cenie łat życia mają na swem sumieniu wła- 

Ł ściciele Presse: Bacher i Benedict przyszedł 
i założył w 1897 roku „Die Weil**, centralny 
organ syonizmu.

I puścił ją w świat z proklamacyą silną, 
dumną — a skromną zarazem. Die Y/elt ist 
ein „Judenblatt** — to było pierwsze zdanie., 
Wir nehmen diesen Schimpf — Namen auf —- 
pisał dalej — mn daraus einen Ehrentitel zu 
machen.

Dał jej — jako symboliczną pamiątkę żółtej 
Jaty, którą nas 1  średniowieczu hańbiono —> 
dumnie szatę w tymże, żółtym kolorze.

I zaczął dzieło wychowawcze. W żydostwie 
i po za niem

Przywrócił Żydom szacunek u wrogów —• 
dodał iin wiary w samych siebie i trochę du­
my i poczucia godności własnej.

Ale Die Weil, to był tylko tygodnik, wycho­
dzący we Wiedniu — po za właściwem środo­
wiskiem żydostwa.

Cod|ienna prasa zaczęła powoli dopiero po­
wstawać — ale w Rosy’, w Gaiicyi, pisana 
tylko po żydowsku lub po hebrajsku.

żydzi zaś c f r c ą c y  czytać dziennik w języku 
^europejskm skazani byli na prasę obcą — 
trochę iberalną, trochę nawet antysemicką.

Musiała ją publiczność żydowska czytać, bo 
— Własnej nie m ałą. Była od nich zależną. 
Ona uczyła Żydów- patrzeć na własne sprawy 
przez pryzmat obcy a często i wrogi-

Myśmy już powoli n. p. w Małopolsce za­
pomnieli że takie Słowo Polskie, już gdy prze-

WILHELM BERKELHAMMER.

(Wspomnienia)
W dniach 15, 16 i 17 kwietnia 1918 r. odby- 

,wała się we Lwowie konfeiencya syonistów 
galicyjskich- Ciążyła nad nią smutna, przy­
gnębiająca atmosfera czwartego roku wojny 
światowej. Kiedy ze Lwowa wracałem pocią­
giem pospiesznym do Tamowa, wszedł na któ­
rejś stacyi do wagonu młody człowiek i wzbu 
rzonyn. głosem opowiedział, że jedzie do Kra­
kowa, gdzie ojcu jego, Mellerowi zc Stryja, coś 
się podobno przydarzyło...

Nazajutrz przyniosły pisma kralcow skie do­
kładne wiadomości. Kupiec slryjski Psachje 
Meller, który przybył do Krakowa w odwiedzi 
ny ao jednego ze swych synów, ieżącepo pod­
ówczas w szpiatlu wojskowym, został w dniu 
16 kwietnia 1918 opodal Wawelu wyciągnięty 
i  tramwaju i tak obity, że tego samego dnu. 
vyzionąl ducha.

W czem Meller zawini1 Dlaczego został za­
bity? /  -----

Dokładne powody zabójstwa wyliczyłem na 
łamach „Moru" (kwiecień — maj 1918): „1. 
ponieważ traktat brzeski oderwał Chełmszczy­
znę xi nistoryczny ch ziem Polski i wcielił ją 
do republiki ukraińskiej, 2. ponieważ woina

światowa toczy się blizko cztery lata i czyn 
życie szerokich mas ludowych coraz trudniej- 
szem i niezncśnitjszem, 3. ponieważ aprowiza 
cya w całern państwie, a zwłaszcza w Gaiicyi, 
zagraża codziennie widmem głodu, 4. ponieważ 
z całego szeregu przyczyn zarówno gospodar­
czej jak i administracyjnej natury, wytworzył 
się potworny wprost handel łańcuszkowy i 
rozpanoszyła się straszliwa wprost Uuhwa ży­
wnościowa, który to handel i którą to lichwę 
uprawiają — obszarnicy, chłopi, kupcy, prze­
mysłowcy, rzemieślnicy — bez różnicy płci, 
wyznania, narodowości**.

Należy przypomnieć jeszcze parę momentów.
Z koń :em roku 1917 kolportowano w Gali- 

cyi broszurę pt. „Odz^dzeme Polski**. Krążyły 
też, a we Lwowie nawet przez skautów maso­
wo były rozdawane, ryciny,|wyobrażające orła 
polskiego w jarmułce z workiem judaszowym 
po jednej, ze świecznikiem żydowskim po dru­
giej stronie, a podpisane przez stronnictwo 
„Akcyi polskiej ogóflno-nurodowej pod hasłem: 
Obchodzić się bez żydów'*- W przededniu pod 
pisania traktatu brzeskiego rozszerzany był 
miesięcznik poświęcony propagandzie antyse­
mickiej. W dzień manifestacyi chełmskiej roz­
rzucana była we Lwowie odezwa z napisem 
„Łajdactwo***, głosząca hasło wyrzucenia Ży­
dów z Polski za to, żt przy .ch, Żydów po­
mocy „państwa centralne dokonałv zbrodni 
brzeskiej.**

W takim nastroju „Piast pisał o „prowoka- 
cyi żydowskiej" w odniesieniu do ekscesów 
krakowskich z 16 kwietnia 1918, socjalistyczne 
,Prawo ludu** akurat wtedy wybrało się z „li­
chwiarzem żydowskim, który wycygani wsi,, 
się od wojska, zrobił w czasie wojny majątek", 
przemilczając, rozumie się, głodujące miliono­
we masy żydowskie, a „Nowa Reforma" na* 
zw^ła ekscesy przeciwżydowskie — „legenda­
mi Tak urabiano opinię publiczną w przede* 
dniu powstania Państwa Polskego..- 

Czując w powietrzu nadciągeflącą groźną 
burze, jako nieuchronny objaw zbliżającego 
się przewrotu politycznego, czując, iż mur, ja­
ki międzj społeczeństwem ż^dowskiem a na­
rodem polskim wybudowały lalta nieporozu 
mień. lata świadomie szerzonych kłamstw i 
oszczerstw, musi w jakikolwiek sposób byći 
jeśli już nie odrazu usunięty, to przynajmniej 
podważony — postanowiliśmy rozpocząć wy­
dawanie d z i e n n i k a  w j ę z y k u  poi*  
s k i m. i

I r ’'yatywa wyszła od grona syonistów kra* 
kowskeh, dra Thona, dra Wahrhaftlga, dn 
Zinmiermanna, dra Hilfsteina, Abrahama Nus 
bauma, dra Liebeskinda, dra Feldbluma i f. 
przy szczególnie ccyanej pomocy dra Ringi: 
ze Lwowa.

»

Dziś, gdy prócz „Nowego Dziennika" wy-\ 
chodzi we Lwowie "Chwila* *, w W: atawi
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*zło w ręce Wasilewskiego i slalo rię antyse­
mickie, było przez lata jeszcze najbardziej 
Wśród Żydów rozpowszechnionym dzienni-
iem. Nam się dziś wydaje wprost nieprawd­
opodobną ta trwToga czy niespokojne oczeki­

wanie, z jaką żydowski czytelnik asemickicli,
seudoliberaln; eh lub antysemickich dzienni­

ków brał je do ręki, by usłyszeć, co one o tej 
lub owej sprawie żydowskiej raczą powie­
dzieć, lub czy wogóle coś powiedzą. Lub ta 
dziecinna trochę radość, gdy znaleziono cza­
sem jakąś więcej objektywną wzmiankę o sy- 
onizmie w Czasie lub korespondencyj o kon­
gresie bazy lej skini w Słowie pblskiem czy w 
Ćp. lwowskiej Gazeci6 narodowej...
,. Dziś publiczność żydowska zaczyna i w Pol­
sce i gdzieindziej żyć życiem bardziej normal- 
nem i własnem. O swoich sprawach ale te/ i 
o wszystkich innych, które obywatela i Euro­
pejczyku interesują, dowiaduje się w swojej 
prasie. A prócz wydawanej po żydowsku — i 
po hebrajsku, na wyżynie europejskiej stojącej 
prasy ma w Polsce teraz trzy organy codzien­
ne po polsku wychodzące, a we Wiedniu je­
den po niemiecku.

Jakie* to obawy i wątpliwości mieliśmy my, 
ta garstka kilku syonistów, którzy w czasie 
największych trudności, przez wojnę stokro­
tnie powiększonych, założyliśmy w lccie 1918 
ten ,,Nowy Dziennik", wychodzący w Krako­
wie, drukowany w Ostiawie; gdy odważyli­
śmy się na pierwszy eksperyment, aby w ję­
zyki’ nieżydowskim wydawać dzienn ik i to 
żydowski, przeznaczony nietylko dla syoni­
stów, ale wogóle Żydów, mający być zarazem 
narzędziem dla usuwania nieporozumień mię­
dzy nami a społeczeństwem polskiem, i pomo­
stem leżeli nie od raz u do zgody, to przynaj­
mniej do zrozumienia nas i motywów na­
szych.

1 ,,Nowy Dziennik" na polu prasy codzien­
nej był tern, czem „Welt‘‘ dwadzieścia lat 
przedtem.

Był drugim etapem... „Nowy Dziennik1* prze 
łamał haryerę, pierwszy na placu boju jako or­
gan codziehny. Pokazał on pierwszy, jak się „ro­
bi" dziennik narodowto-żydowski ale po eutopej 
sku — a nie po ghettowemu — wydawany i 
redagowany, jak się znajduje słowa silne i du­
mne, i szczere w obronie żydostwa, które pod- 

v „oszą znękanych na duchu, dodają nam sa­
mym odwagi, a u obcych a nawet u wrogów’ 
budzą szacunek, a często nawet przebłyski zro­
zumienia lub uznania dla naszej racyi. „No­
wy Dziennik" — był już i palonym — wpra­

wdzie nie na wieiKim ogniu auto-da-fe, ale na 
stacyach kolejowych w jesieni 1918 roku za 
to, że — przynosił prawdziwa wiadomości, 
niemiłe antysemitom.

Był palonym, — ale nikt, nawet wróg nie 
śmiał go ściągać w błoto i o nizkie posądzać 
motywy ani N Dziennika, ani założonych za jego 
przykładem „Chwili", ani ;;Naszego Przeglą­
du", ani „Wiener Morgenzeitung".

Bo prasa wroga może nas n*enaS>’idzieć, ale 
nie może nam odmówić — szacunku.

„Odennt — dum" (nie mówimy metuant 
ale) „aestiment", mówimy parafrazując zdanie 
Rzymianina.

A ma nasza prasa codzienna len olbrzym, 
wpływ na dusze społeczeństwa żydowskiego i 
wyrobiła sobie twardą i pełną godności służbą 
szacunek u obcych dlaczego? Dlatego, że zer-

W dniu dzisiejszym, kiedy pismo nasze obcho­
dzi swój pierwszy jubileusz, godzi się odświeżyć 
w’ pamięci 'parę szczegółów odnoszących się do 
kolei losów, jakie przeszło wydawnictwo nasze w  
czasie ubiegłego pięciolecia. Zwłaszcza początki 
istnienia „N. Dziennika" były niezwykle „urozmai­
cone' różnymi niespodziankami. 1 nic w tern dzi­
wnego: druga połowa roku 1918. nieprzewidziany 
koniec wojny, rozpadniecie się lu stry !, runięcie 
przeróżnych Uonow, zerv .-inie się nowych państw 
i narodów do samodzielnego bytu, wszystko to by 
ły zdarzenia, które przy instrumencie tak czułym 
na przejawy życia i zdarzenia wokół się rozgrywa 
jące, jakim jest pismo codzienne, wycisnąć musiały 
niezatarte swe piętno. Jeśli do tego dodamy nasze, 
żydowskie sprawy, a w’ięc obudzenie poczucia na­
rodowego w udręczonych i wyczerpanych długolc 
tnią pożogą masach żydowskich, a dalej smutnej 
pamięci rozruchy antysemickie wywołane zbrodni 
cza agitacyą, to zrozumiemy, w jaki sposób i wśród 
jak ciężkich warunków pismo nasze krok z.a kro 
kiem szaniec za szańcem, zdobywać sobie musiało 
najpierw .prawo obywatelstwa W rodzinie — zre­
sztą bardzo „niehannonijnej" i niezgodliwej — 
pism peryodycznych, zaś w dalszym ciągu uznanie 
u przeciwników’, a życzliwość i poparcie społeczeń 
stwa żydowskiego.

Czasy schyłku państwa habsburskiego, ria który 
to okres przypadają pierwsze miesiące istnienia 
„Nowego Dziennika", stały pod znakiem różnego 
rodzaju represalii, stosowanych względem ludno­
ści celem utrzymania wymykającej się rządowi z 
rąk władzy’. Rozumie się, ze prasa, nie należąca 
do rodzaju „hochgeschatztes konservative Blatt", 
jak jeden z generalskich namiestników —  Galicyi 
nazwał podówczas pewien organ krakowski, ta 
prasa uginała się pod obuchem najrozmaitszych

wała fałszywe, obce flagi, zatknęła na ma­
sztach t. zw. Judenpressy przez Benediklów i 
Mosse‘ó\v w Niemczech i  Polsce — pod któremi 
w bladem strachu przed wykryciem ukrywano ży 
dostwo— a zatknęliśmy jawhic i otwprcie, a 
bez teatralnych gestów nasz, własny sztandar, 
biało-niebieski, ten, który nam Herzl wretknął 
w dłoń przed dwudziestu kiłku laty.

I spełniliśmy — my uczniowie jego dumnie 
— skromną zapowieui jego proklamacyi: 
„Aus dem Schimpfnamen ,,Judenblatt“ werden 
wir einen „Ebrentitel machen".

I to daje nam chwilę radości i zadośćuczy­
nienia, dziś, gdy obchodzimy pięcioletnie „uro­
dziny" naszego dziecka, „Nowego Dziennika ‘j 
qui vivat, crescat, floreat.

Warszawra, 3 lipca 1923.

szykan, a więc przedewszystkiem cenzury prewen. 
cyjnej, zawieszeń, konfiskat, pominąwszy już tru­
dności natury technicznej, jak racyonowanie na 
wzór kart chlebowych przydziału papieru itp 
Dość wspomnieć znane praktyki krakowskieł 
vładz cenzuralnych, które ilekroć pisano o niepo­

dległej i zjednoczonej Polsce, skwapliwie kreśliły, 
drugi przymiotnik, jako godzący w całość monar­
chii, a także „unseres deutschen YerhTindelenJ*. 
Pismu naszemu, drukowanemu podówrczas w Mo­
rawskiej Ostrawie mniej dawał się we znaki ołó­
wek prokuratorski, gdy chodziło o sprawy polskie.

Tern tłumaczy się, że w  szeregu artykułów mo­
gliśmy jasno określić stanowisko nasze w sprawie 
polskiej, wypowiadając się, za bezwzględaem pra 
weir> samostanowienia ludności, zamieszkującej 
c i ł e  terytoryum polskie. I tak jeszcze w  Nrz 15 
Nowego Dziennika", w  artykule wstępnym pt. 

„Sprawa polska", pisaliśmy dDia 23 lipca 1918 r.l

„Problem polski jest i problemem państwo, 
w yn mstro węgierskim i niemieckim tak, że 
zasada samostanowienia narodów o swym lo- 
sie, tylekroć z emfazą proklamowana przeć 
obie strony bojujące, nie jest w tym wypadku 
nawet dyskutowaną. O tern, że jedynie upra>- 
wnionym do decydowania o przyszłości Pol­
ski byłby sejm polski, wyszły z powszechnycn 
wyborów całej ludności, nie myśli się w  ga- 
binrlarb berlińskich i wiedeńskich. Dosziodc 
tego, że naród polski jest dzisiaj przedmiotem 
sprawy' polskiej, ale nie podmiotem jej ure­
gulowania — stan smutny i pożałowania go­
dny.. Naród: polski z ciężką troską patrzy W 
przyszłość, którą budują inni w  myśl swoich 
własnych interesów i celów, uwzględniając 
polski punkt widzenia tylko o tyle, o ile  to 
leży na linii ich interesów"

bzykany austryackie i nieaustryackie.

„Nasz Przegląd", we Wiedniu „Wiener Mor­
genzeitung", niełatwo zrozumieć, co wówczas 
przed pięciu laty, oznaczał projekt powołania 
do życia p i e r w s z e g o  politycznego dzienni, 
ka żydowskiego w języku krajowym.

Należało stworzyć zupełnie nowy typ pisma 
politycznego. Należało nuędzy sferą spraw ży­
dowskich ą  sferą spraw ogóllnych stworzyć 
tego rodzrju syntezę, ażeby dziennik był w 
tym samym stopniu organem wszechstronnie 
informującym, co — trybuną żydowską, bro­
niącą idważnie i otwarcie stanowiska naro- 
dowo-żydowskiego i syońskiego.

Wkrótce okazało się, że problem ten da się 
zupełnie dobrze rozwiązać.

*
Należało atoli rozwiązać jeszcze inny pro- 

hlem — nieskończenie trudniejszy,... Gazeta 
nie może, jak wiadomo, istnieć bez — dru- 
ikami.*, .

Kwestya .drukarni" stanowi w historyi „No 
wego Dziennika" prawdziwą odysseję, pełną 
smutnych 1 wesołych przygód, przejść, wspo­
mnień i  przeżyć. Ponieważ odysseja ta przy­
darzyć się mogła tylko pierwszemu dzienni­
kowi żydowskiemu w języku polskim, przeto 
.warto ją dzisiaj pokrótce przypomnieć.

.Nowy Dziennik" miał być pismem krakow. 
skiem, wobec czego rozumiało się samo przez 
«dę» że ma być drukowany — w Krakowie. 
!T<q̂  bardziej, że Kraków posiada kilka spraw­

nych i bogato wyposażonych drukarń rota­
cyjnych, których właściciele nie gardzą zarob­
kiem. Ale, ot szkropuł nie do przezwyciężenia: 
„Nowy Dziennik" ma być organem otwarcie 
żydowskim, a na ulicy rządzi terror antysemi­
cki... Drukarze krakowscy oświadczają z svy- 
szukaną grzecznością: Bardzo chętnie, łaskawi 
panowie, ale... hm , panowie zrozumiecie,, w 
dzisiejszych prasach....

Towarzysze krakowscy skrobią się w głowę 
i wielce zafrasowani myślą: Po wielu biegani­
nach mamy nareszcie iako taki fundusz, z bio ■ 
dą zaimprowizowaliśmy naczelnego redakto 
ra, skąd tu teraz wziąć drukarnię?....

Wtejdy {nie pamiętam już, jakim cudem) 
zjawił się nagle niby deuj ex machina współ 
właściciel wielkiej drukarni w Prz /wozie ko­
ło Morawskiej Ostrawy, p. dr Fischl, jegomość 
nader sympatyczny choć wielki „komereyah- 
sta", i z  ołówkiem w jednem, a rozkładem po­
ciągów w drugiem ręku wy eksplikował towa­
rzyszom krakowskim czarno na białem, że 
jego drukarnia w Przywozie jest wprost przez 
Opatrzność przeznaczoną na drukowanie ,,No- 
wego Dziennika"... Dowód? O gedz. 2-giej w 
nocy odchodzi z Przywozu „blic", który jest 
w Krakowie już o godz. 6-tej rano. To znaczy: 
„Nowy Dziennik", choć drukowany w innej 
prowimyi śp. monarchii austryackn-węgier­
skiej. może, przy pomocy ff-linotypóKy i rota- 
cyi p dra Fisclila ora” pomienioąego właśnie

„blica *, wczas rano leżeć już p; zy filiżance ka­
wy obywatela krakowskiego, dwie godziny 
późnię być w Tarnowie, o 9-tej rano w Rze 
szowie, w południc we Lwowir itd.

Na tego rodzaju miażdżące argumenty nie 
m.eii pp. wydawcy żadnego kontrargumentu i
— podpisali kontrakt.

Dnia 9. lipca 1918 wyszedł pierwszy numer 
„Nowego Dziennika".

*

W jesieni 1918 roku było jeszcze dużo ludzi 
ogromnie „ważnych" i wpływowych... Cesa­
rze, generałowie, dowódcy; komendanci: ku- 
ryerzy dyplomatyczni; tajni agenci do spe- 
cyalnych poruczeń, dostawcy armii, namie­
stnicy, komisarze żywnością vi itd., Itd. Czem- 
że atoli byli ci vTszyscy wielcy wobec najwię­
kszego i najpotężniejszego: c e n z o r a  g a z e ­
ty i p r o k u r a t o r a ? ! . .

Taki pan mógł jednem pociągnięciem swego 
czerwonego ołówka zanuluwać, unieważnić, 
uczynić wogóle niebyłą — bitwę nad Isonzem* 
w której padło 10,000 ludzi. „Nasi cofnęli sięH
— nie istniało dlań w świecie rzeczywistości, 
chyba, że o tem raczyła donieść „Oberstt 
Heeresleitung".

I otóż rozpoczął się o „Nowy Dziennik" za­
żarty spór kompetencyjny.

Prokurator krakowski ptowił: Skoro pismu 
„wychodzi" w Krakowie i ma w nagłówku 
słowo „h-rakółw", to ja jestem kompetentny dr
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na —zeszło  trzv m iesiące przed upadkiem 
.Ausłryi rnc^liśmy lak całkiem niedwuznacznie 
(wystąpić przeciw polityce gabinetu Seidlera i in­
nych w sprawie polskiej, tłumaczy się tem, że pro- 
kuratcu w  Mor. Ostrawie miał „polecone" czuwać 
mad całością dzied^c wa Lorony habsburskiej na 
•froncie.. czeskim.

Dopiero pewien drobny nnpozór fakt spowodo­
w ał w zięcie nas pod baczną opiekę przez c. k. pro­
kuraturę w Morawskiej Ostrawie. Oto w numerze 
Z data 17 września 1918 r. ukazała się w  kronice 
JNfowego Dziennika" następująca notatka:

N iew ła śc iw a  iorma zbiórki na cele publicz­
ne. O ciekawym sposobie „zbierania" składek 
n kupców krakowskich na cele pewnego fun­
duszu państwowego opowiadają obywatele na 
szego miasta. Go pewien czas zjawia • się u 
kupca jakiś pan z Wiednia, wysłannik owego  
funduszu w  towarzystw ie agenta policyjnego 
i nakłada SOU, 200 Ud. koiron.. „dobrowolnej" 
ofiary na ów cel. Mniej nie chce ów  jegomość 
Wziąć, aniżeli w ynosi kwota, na którą kupca 
„oszacował". Operuje przytem tak przekony­
wującymi argumentami, jak: „pan nie służy

iprzy wojsku — więc może ,pan tyle płacić!" \V 
przeciwnym razie., tu następują znaczące gęsty 
i  zamaskowana groźBa: Drugim argumentem 
ijest powoływanie się na „zlecenie" krak. Dy- 
rekcyl policyL i  od wpływem takiej psychicz­
nej presy  składają z reguły kupcy żądane „o- 
fiary". „Podla'eślić należy całą niestosowność 
sposobu „ściągania" tych pieniędzy, formę 
zbiórki, będącą w  bliskim pokrewieństwie z.. 
wymuszeniem. Czy Dyrekcya Piolicyi w ie o 
tych praktykach?" ..

^Funduszem państwowym, o którym mowa w  po- 
!Wyżaźej notatce był fundusz cesarza Karola „dla 
,wd >w,. sierót i  insniyćh ofiar wojny", a jegomość 
itęudniący.się zbióiką zwykłym agentem lego lun- 
ictaszu, zbierającym.. za prowizyą. Tego oczywiście 
n ie  może byio nap' sać jednak ogó. zainteresow a­
nych kupców dobrze wiećLiał, o co tu chodzi, 
ir Cytowana notatka poruszyła do głębi ówczesne­
go pana Radcę Rządu i  Dyrektora Policyi, który 
naraz nazajutrz nieomieszkał naszemu sprawozda­
wcy, przybyłemu pa inlorm acye policyjne na ul. 
(Zacisze, oświadczyć, i e  „dopuściliście się Panowie 
/zbrodni obrazy Majestatu, gdyż chodzi tu o Fun- 
rJna im. Najjaśniejszego Pana", dalej, że zarządził 
twe własnym  zakresie konfiskatę tego numeru „N. 
© ł " w  Krakowie, a nadto, że do ministerstwa 
WBÓóal zażaJ nie na c. k. prokuraturę państwa w  
Mm; ‘a stray ie  z powodu niewystarczającego wy- 
S**Qprania cenzury nad „Nowym Dziennikiem" i  
w r a a c ie , że postara się  o  skierowanie sprawy na 
fcogą sądową, tj. o oskarżenie redaktora o zbro- 
^..lObrazy Majestatu., 

i groźba z takiego źródła nie była gołosłowną, 
do trudno było przewidzieć. To też na trzeci dzie„ 
uupieliśm y „wyjaśnić", że

„nasza notatka wczoiajsza o  „niewłaściwej 
form ie zbierania na cele publiczne" nie tyczy- 
ła  się funduszu cesarza Karola, co się zreszią 
samo przez się rozumie, gdyż już choćby ze 
względu na cele tego funduszu nie potrzeba u- 
żywao niedozwolonych sposobów dla uzyska- 
nja datków".

aewiadomo, jakby !ę ta cała sprawa skończy­

ła, gdyby nie to, że gw ałtownie poi-żąl się  zbliżać 
dzień, w  którym „obraza Majestatu" przestała być 
zbrodnią a stała się tematem różnych „witzów" 
wiedeńskich. Faklem jest jednak, że odtąd prokura 
tura w  Mor. Ostrawie baczniejszą darzyła nas u- 
wpgn, i począwszy od 27 września nic byto niemal 
ilmu bez ..białej plamy", wskazującej nu działanie 
czerwonego ołówka cenzorskiego. Ołówek ten nie 
/.dolał jednak powstrzymać pędzących jak lawina, 
nieuchronnych zdarzeń dziejowych: Już dnia 31. 
października ukazał się w „Nowym Dzienniku" 
artykuł wstępny „Epitaphium" — nagrobek dla b. 
Austryi. Odtąd nieskneblowani przepisami cenzu­
ry, wychodząc w  republice czeskosłowackiej mogli 
śmy śm iało wypowiadać nasz sad o wyścigują ■ 
cych się z niesłychaną szybkością zdarzeniach 
dziejowych. ' r_'* -

Co dzień — to inne, nowe — by użyć terminu 
dziennikarskiego — „senzacye". Jedne radosne, 
napełniujące otuchą i w iarą w  ludzkość, drugie 
sjnutne i bolesne, świadczące, że. bestya, rozpętana 
w człowieku .podczas kilkuletnich smagań nie u- 
wołniła go z tą chwilą, gdy oswobodzone narody 
otrząsnęły się z pod pięści rządów tyrańskich. 
Gniew ludu za zmarnowane lata, za zniszrzone e- 
gzysteneye, za kalectwo setek i tysięcy, za owdo­
w ienie i osierocenie — postarali się zakulisowi a- 
ranżerowie skierować — gdzież, jeśli n ie w  stronę 
Żydów? Cały kraj spłynął poraź drugi w  morzu 
krw i — tym razem tylko żydowskiej. Głos nasz 
pełen bólu i cierpienia usiłow ał napróżno po­
wstrzymać od gwałtów, od tryumfu przemocy nad 
niewinnymi słabszymi. Ogół polski nie czytał nas 
wówczas, a ci, którzy czytali, interpretowali sło­
wa nasze w  swój sposób: „szkalują odradzającą 
się Polskę w  oczach zagranicy, w rogow ie państwa 
gadzinowa prasa” itd. I rozpoczęła się rzecz nie­
zwykła: Równocześnie z rozruchami antyżydow­
skimi rozpoczął się., pogrom „Nowego Dziennika".

-•>. . . L\  /N r  IBS-
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Na skutek wydanego w  jakiejś mieścinie gali cy|« 
sklej telegramu służbowego, na wszystkich niemal 
stacyacn kolejowych poczęto n. szczyć 1 palić pa* 
czki „Nowego Dziennika", wskutek czego nie do­
chodził do rąk abonentów i agencyl. P s a  śmjj 
wówczas (dnia 12 grudnia) w  tej sprawie:

..K to  niszczy i k t o  pali? Tu przychodzimy 
do sedna rzeczy. Służba kolejowa, która nisz­
czy i pali „Nowy Dziennik", w ie tyle o nim, 
o jego treści, o jego stanowisku itd., ile o tem, 

oo się dzieje w  Guatemali. A w ięc dlaczego) 
niszczy, dlaczego pali? Bo została podbursouJ. 
Te same czynniki, które — pośrednio —  spo* 
wodowały pogromy żydowskie w ogóle, są 
pośrednią — przyczyna także 1; pogromu nar 
„Nowy Dziennik"., zaledwie zaczęto w prasie 

polskiej podburzać przeciw „Nowemu Dzienni* 
kowi", a ijuż wyszła depesza, z Jarosławia f  
już odbywają s ię  autodafes żydowskiego ni- 
sina”. —!

Zaczęło się żalem od „samorządu" podburzonych 
kolejarzy, a skońezyio? W okresie Polskiej KomiU 
syi Likwidacyjnej poczęło cenzurować nasze roz­
mowy telefoniczne z Krakowa do Mor. Ostrawy, 
aż wkońcu odebrano nam prawo telefonowania. To 
jednak nio utrąciło nas gruntownie, trzeba zatem  
było użyć innego sposobu: dnia 7 stycznia 1919 ro­
ku dyrekeya poczt w  Krakowie zawiadomiła na% 
że w  porozumieniu z władzą wojskową odbiera 
„Nowemu Dziennikowi" debit pocztowy na Gali- 
cyę i Śląsk. Jeszcze jedna prókaJ ztniana narwy na 
„Gazeta Żydowska", a dnia 23 stycznia, na tr2y 
dni przed wyborami do pierwszego Sejmu polskie 
go, także i to pismo, z powodu wybuchu wojny 
polsko czeskiej przestało wychodzić.

Tak skończył się pierwszy okres austryackich i  
nieaustryackich szykan.. '

Z. M—«.

Co z rehabilitacyą błp. rabina Szap^y ?
Warszawa. (Teł. w ł.j Już z górą 2 lata pr2ewle 

ka się sprawa rehabiliiacyi rostrzelanego rabina 
płoci iego, błp. Szapiry i dotąd jj aszcze nte wyzm - 
czono terminu procesu. W znowienia rozprawy za­
żądała .jak wiadomo, wdowa po błp. Szapirze.

Niedawno interweniowali w  tej sprawie u preze 
sa wysokiego sądu okręgowego, pułk. tianiela , 
posłow ie rabin Lewin i rabin Szaniro.

Zamiast jednak przyspieszyć sprawę pi zez w y­
znaczenie nowego terminu, wyznaczono jedynie

nowego przewodniczącego rozprawy, co znów od­
wlecze sprawę, gdyż nowo wyznaczony sędzia mu 
si zaznajomić się szczegółowo z aktami.

Jak wiadomo, musi rozprawa rehabilitacyjna 
błp. rab. Szapiry odbyć się porą letnią, gdy do Pio 
cka można dojechać W isłą. W zimie bowiem w o­
góle z W arszawy do Płocka przedostać się nie 
można wskutek złej i nader uciążliwej drogi. Ko- 
munikacyi kolejowej niema.

ry ud res mm.
S. P .  P .  H ila e h d lit lh u .

Główna Komisya Wyborcza (GKW.) „Hithach- 
dnthu" na zach. Małopolskę i SiąsL, w  skład któ­
rej w eszli: Dr Sz. Seiden (przewodu.), dr H. Silber 
mon u (zastęp, przewodniczącego) i  L. Kurz (se­
kretarz) zawiadamia swych członków:

I. Obszar zach. Małopolski i  Śląska tworzy oso- 
buy okrąg, na który przypada jeden mandat.

II. Lista zaopatrzona conajmniej 25 podpisami, 
a zawierająca najwyżej dwóch kandydatów, win­
na być zgłoszona do GKW. do dnia 15 bm.

III. Ogłoszenie nadesłanych list nastąpi w j,N, 
Dzienniku" dnia 17 bm poczem zostaną zorgani­
zowane Miejscowe Komisye Wyborcze (MKW.).

IV. Wybory odbędą się dnia 22 bm.
Za GKW. S. P. P. „Hithachulh":

Dr Sz. Seiden mp. przewodu, L. Kurz m . sękr-
Adres GKW.: „Hithachduth”, Kraków, ul. Stra- 

dom 15.

konfiskaty! *
Na to proKUrator z Morawskiej Ostrawy: 

Skoro p ism o drukow ane jest w P rzyw ozie, to  
nikt inny, oprócz m nie n ie ma prawa do kre­
ślen ia  gol ,v  ■ ik i ! '■
„ Piszący te -słowa, jako ówczesny redaktor na­

czelny „Nowego Dziennika", stał bezwzględnie 
po stronie p. prokuratora z Morawskiej Ostra­
wy, a to nie tyle z sympatyi do jego osoby, 
ile poprostu dlatego, że to, co się nie podobało 
panu i .władcy z Ostrawy, mogło w nocy być 
usuwane z pisma, pozostawiając za sobą wla- 
idome „białe plamy", podczas gdy byle jakie 
ikreśleuie potentata krakowskiego musiało po­

ciągać za sobą znisaczenie całego, do Krako­
wa nadeszłego nakładu pisma.

Okazało się tedy, że drukowanie krakow­
skiego dziennika w Morawskiej Ostrawie ma 
(jednali także i swoje złe strony...- 

'Ale ót- czego biurokracya jest biurokracją? 
Pewnego dnia siedziałem na posłuchaniu u 

x komisarza policyi w Oaltrawie, referenta 
id cenzury pism, i przemawiałem mu jor: (co 

do ambicyi, w tym sensie, aby -nie dat sobie 
'odebrać przez Kraków cenzury „Nowego Dzień 
kiilća1*..,- Wtedy to jeden z nas naprawdę 
ale pamiętam już czj p- T'omi^arz, czy, ja  — 

g g ^ £ B p m X s ł :  o p u ^ ć  w  o a g ł -

ku słowo „Kraków", a cenzura krakowska stra 
ci racyę bytu...
,Quod non est in actis, non est in mundo.

Na drugi dzień wyszedł ,;Nowy Dziennik" 
z nagłówkiem: „WtorcK, 15 października 1918". 
Słowo „Kraków" brakowało- 

Żaden czytelnik tegc oczywiście nie zau­
ważył. *

W piątek, 27 września 1918- otrzymaliśmy 
telefonicznie z Wiednie od naszego doskonałe­
go korespondenta i Współpracownika, obecnego 
redaktora „Wiener Morgenzeitung", tow. Juliu­
sza Ldwy‘i go, pewną wiadomość która zamie­
ściliśmy na czele numeru, zaopatrzywszy ją 
3-szpaltowym tytułem: „W przededniu waźt- 
nych wypadków".

O godz. 1-szej w nocy dzwoni p. komisarz 
policyi i poleca skreślić całą wiadomość, a w 
tytule słowo „ważnych".

Nazajutrz wyszedł numer z tytułem: „W
przededniu (biała plama) wypadków", a pod 
tytułem znowu biała plama.

Cel redakcyi był osiągnięty, gdyż czytelnik 
domyślił si& o co cfiodzi.

Jakoż i owe, prze* cenzurę wstrzymywane 
„wypadki" nadeszły, Austrya rozpadła się, na 
jej gruzach powstały nowe państwa, a — — 

— cŃowy; Dziennik" znalazł się rewnego poran­

ku w takiem położeniu, że redakeya pisma była 
w jednem państwie, a administracya — w ciru 
giem...

Przez parę tygodni' jeszcze jakoś biedowali- 
śmy, ale kiedy w styczniu 1919 r. wybuchłą 
jvojna poisko-czeska, musieliśmy póżegnać się 
z p. drem Fischlem i całą republiką czesko- 
słow acką. Chyłkiem, dretfą na Cieszyn, omi­
nęliśmy front bojowy i po pełnej awantur po­
dróży przybyliśmy do Krakowa.

Tutaj znosiliśmy przez cały rok inęki pie­
kielne, drukując dziennik w drukami bez li- 
notypów, bez rotacji, w drukami — iak to u 
nas mówią — bez rąk i bc~ nóg, aż wreszcie 
stanął nasz dom dzisiejszy.

Jeśli nas nigdzie nie chcą ugościć, musimy 
sobie sami dom zbudować.

To powiedziała sobie mała garstka, skupio*
.a dokoła „Nowego Dziennika" —   i to

Dowtarzać sobie musi ciągle cały naród ży­
dowski. -------

*
Nie mogę zakończyć tych paru drogich mi 

reminiscencyj, nie uścisnąwszy w duchu dłpnl 
serdecznych moich przyjaciół, dra Zygmunta' 
Ełlenberga i Jakóba Freunda, którzy razem ze- 
mną przebj li całą odysseję pierwszego dzienni­
ka żydowskiego w języku pieżydowskim, iajj

■ ' i
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„NOWY DZIENNIE" Sir 9

- ECHA POLITYCZNE.

i i Republika Reńska
Pr&jekt w Lenctynie i popłoch w Berlinie..

1 9

„Cariere della Scra“ przynosi seriii^ jn ą  infor 
'macyę o zasadniczej zgodzie Anglii na utworzenie 
niezależnej republiki Nudpeńskicj wraz z zagłę­
biem Ruhy. Pojekt angielski pzewiduje pańslwgł 
neutralne pod kontrola nie międzyaliancką, lecz 
międzynarodową i pod anspicyami Ligi Narodow. 
(Państwo to musiałoby pokryć należności aliantów  
i  do czasu ich pokrycia znajdowałoby się pod 
.wojskową okupacyą między aliancką przy równo­
miernym podziale odnośnych sil okupacyjnych. 
Państwo to mogłoby otrzymać pożyczkę międzyna­
rodową W rodzaju lej, jaka udzielona została Au- 
Btryi. *
“ InformacjTe włoskiego dziennika są uważane w  
Berlinie za oznakę, że fakt proklamowania niepo- 
dlaglej Nadrenii został już w Paryżu przesądzony 
i' że Anglia rezygnując z zasadniczego oporu pra­
gnie tylko niedopuścić, aby przyszła republika 
stała się narzędziem polityki francuskiej.

Berlińskie pisma podają, że. proklaniacya repu­
bliki ma nastąpić w  dniu święta narodowego Fruń 
cyi tj. 14 lipca. Pisma niemieckie zdradzają fakt. 
że rząd berliński w przewidywaniu pioklamacyi 
czynił zabiegi w celu wywołania w zagłębiu Ruhry 
i Nadrenii demonstracyjnego strajku, który byłby 
początkiem zbrojnego powstania ptolelnry*lu; 
Przygotowaniom tym przeszkodziło bezwzględne'

ZE SPORTU.
.Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Kollegium 

Sędziów. W niedzielę Ś bili. i.ilbylo się w lokalu 
Banku dla Ilandlu i Przemyślu na' pl. Szczepań­
skim nadzwyczajne walne zgromadzenie Krakow­
skiego Kollegium Sędziów. Po załatwieniu szeregu 
interpelacyj wybrało walne zgromadzenie przez 
aklam acyę przewodniczącym K. S. dotychczasowe" 
go referenta obsadzającego zawody p dra Wacła 
wa Wojakowskiego. Referat obsadzenia zawodów 
pomierzono również przez aklamacyę p. Wladysła 
w owi Molknerowi. Obecny skład zarządu K. S. 
jest więc następujący: L)r Woj.akowski (prezes), 
kpt. Konkicwicz (zast. prezesa), p: Rząsa (sekre­
tarz), p Mund senior (refeient kwalifikacyjny) i p. 
Molikńer (referent obsadzający). — Delegatami Kc 
legi urn na mające sic odbyć w dniu 15 : ni. nacizwy 
czajne walne zgiomadzenie KŹOPN. mianowano 
pp. dra W ojakowskiego i Schwarza (z podkolle 
gium bielskiego).

Zagrzeb, 9 lipca. PAT. Zngrzcbski sprawozdaw­
ca wiedeńskiego pisma „Der Morgen" donosi 
Wćzoraj odbyły się tu zawody między lwowską  
„Pogonią" a klubem sportowym „Ilanśk". Lwo­
wianie byli znacznie słabsi i musieli pogodzić się 

Iz ciężką porażką w  stosunku 6:1 (5:0).

r j ?
! '  r a i ?

PRZEPROSIŁ SIĘ. Głośny stał się w  swoim 
czasie, po smutnych zajściach w  W arszawie dnia 
5 kwietnia br. list, wysiosowany przez właściciela j 
cukierni ziemiańskiej w  W arszawie p. Albrechia 
,,do swych dotychczasowych klientów i gości" (czy 
taj Żydów), z uprzejmą prośbą, by zaniechali na 
czas jakiś odwiedzania cukierni, aby „nie narażać 
się na ewentualne przykre zajścia”. List poskutko 
wał. Mimo artykułu Nowaczyńskiego w  „Rzeczy­
pospolitej" pt. „Reklama gratis", w którym autor 

# Wskazywał (gratis?) że teraz dopiero wybiła go ­
dzina... c”kiem i Albrechtowej, że teraz dopiero sta 
nie się ona rendez-vous całej aryjskiej W arszawy 
świec przerażającemi pustkami, grożącemi wła- 
śrimelowi bankructwem.

Obecnie więc p. Albrecht stara się ponownie zy­
skać swych „dotychczasowych klientów i gości". 
.W tym celu zwrócił się w tych dniach do kilku 
działaczy żydowskich, by zechcieli od niego przy­
jąć datki na cel dobroczynny...

ECHA ZAMACHU NA UNIWERSYTET WAR­
SZAWSKI. Odbudowa zniszczonego przez wybuch 
bomby, czlęści uniwersytetu, warszawskiego, po­
stępuje w szybkiem tempie naprzód. W przyszłym 
tygodniu prace będą ukończone, zniszczone lokale 
z powrotem zostaną oddane uniwersytetowi do u- 
żytku. Znajdzie tam, jak dawniej, pomieszczenie i 
Bratnia Pomoc akademicka, którą zamach bezpo­
średnio nawiedził.

SKAąB W PŁOMIENIACH. Do huty Raków 
przywożone jest nabywane w  całym kraju stare 
żel a ze. które w piecach huty bywa przetapiane. W 
tych di uch w gtarem żelaziwie, przywiezlonem z 

’zit tw«yłjr »ig bitwy w czasach wojny,

Dział gospodarczy

zamkniecie granicy między Niemcami i tmdoryum  
okupowanem oraz jak prasa niemiecka twierdzi, 
zmilitaryzowanie jw/ez l-im uyę przemysłu i '!uż- 
by publicznej.

Według iiiformacyi ..Role Falrne" niepodległo­
ściowcy nad reńscy odbyli jeszcze w dniu 17 czer­
wca konlereneyę w sprawie organ i za cyi przyszłe­
go państwa. Na konlerencyi tej omawiano między 
innemy sprawę waluty w niepodległej Nadrenii, 
oraz postanowiono, że organ separatystów nad- 
rcńf.kich, wychodzący dotychczas pod tytułem 
„Reńska Republika", otrzyma tytuł: „Reński Dzień 
nik Państwowy*1.

„Role Palnie’1 nawołuje, aby komunistyczne pnr- 
lye ujęły w swe ręce akcyę powstania przeciwko 
republice Nadrcćskit i. Wszystkie powyższe w ia­
domości wywołują dziś w  Berlinie niezwykłą pa­
nikę. Sliejk melalurgistów został oslalcc-znie po­
stanowiony i w dniu dzisiejszym rozpoczął się 
istotnie \v wielkich rozmiarach. Slrejkuje dotych­
czas 109,000 robotników i kierownicy strejku pu­
blikują tym razem oświadczenie, że kasa skarbo­
wa posiada dostalcezną ilość pieniędzy nielylko 
dla podtrzymania slrejku ale także dla rozszerze­
nia go na inne gałęzie.

Ogólna sytuacya wywołuje panikę, wzmocnioną 
katastrofą giełdową y? Berlinie.

i.r-Js jiicapfiwy.iCTanwaiw<ńwiiafiiSii55w»iSS555S5Si

16500C, kopiowe 196.000 Temjencya mocna. Obroty 
papierem słabe, gdyż wysokie ceny wstrzymują 
odbiorców od kupna. Dowóz papieru niemieckiego 
ustał zupełnie, ponieważ dawniej papier len naby 
wano za marki niemieckie, obecnie zaś ustanowio 
no ceny w  dolarach tak, że sprowadzenie do Pol­
ski nie opłaca się. Clo od papieru zostało podwyż­
szone 7 dniem 21 czerwea br. o 97 pre., jedynie pa- 
jiićc gazetowy, rotacyjny, konceptowy, średn. gat„ 

i satynowany i nic.satynowany zatrzymały cło 'u lgo  
| we w dfiwnej wysokości.

SKORY. Poznań W tys. Mp. Skóry podeszwrane 
105, krupom- zwykłe 12(1, ałunowe 85, faledry 170, 
blanki czarne i brunalne 125, wierzchni boircalf 
2D5000. Tenrlencya mocna.

Warszawa. Tendencya w ubiegłym tygodniu u- 
trzymana, iranzakeye jedynie gotówkowe Nntowa 
na: skórv bydlęce surowe 410.000 za pud, cielęce 
13.009—14.000 za funt.

Z giełdy.
Kruków, 9 lipca.

Prawie wszystkie nkeye doznały dziś bar­
dzo silnych zwyżek kursowych. Najsilniej sto­
sunkowo podniosły się: Parowozy, Bank Ma­
łopolski, Oikcs. Pcjlska Nafta; Zieleniewski; 
Siersza górnicza i P. T. H: Ruch zw yżkow y  
nie objął tylko paru papierów, jak Pharma, 
Trzebinia tłuszcze i Ziemski Bank kredytow y. 

 o-o-------
fl-uye bSRkewe, Landlowe i przem.:

żnalcziono dość dużych rozmiarów, pełną rure 
lazną. Nie podejrzewając nic szczególnego, rurę 
włożono do pieca hutniczego dla przetopienia jej 
Jakież jednak było zdziwienie zebranych wokół 
pieca, gdy rura w ogniu pękła, a z niej poczęły się 
wysypywać i topić w ogniu złote monety rosyjskie 
i srebrne pólróblówki.

Część monei zdołano z  ognia wydostać, reszta 
natomiast uległa stopieniu.

O CZYNNE ZNIEWAŻENIE POSŁA STROIŃ­
SKIEGO. Z Warszawy donoszą: Głośna afera 
znieważenia czynnego pos. Strońskiego, po wyj­
ściu jego z gmachu sejmowego, po ukończeniu do­
chodzenia zbliża się ku rozstrzygnięciu w trybie 
zwykłego postępowania sądowego.

Sprawa ta przeciwko porucznikowi 26 letniemu 
Radomskiemu postawionemu w stan oskarżenia o 
czynne znieważenie, wpłynęła już do prokuratury 
wojskowej.

TRAGEDYA W FABRYCE DRUTU. W ubiegłą 
sobotę o godzinie 1 i pół popołudniu w warszaw  
skiej fabryce .śrub i drutu Tow. akc. (dawniej M. 
Wolanowski) jirzy ul. Glinianej 1. 5, zdarzył się 
straszny wypadek. Robotnik tej fabryki, Teofil 
Sommer, manipulując przy maszynie do wyrobu 
drutu kolczastego, ramą obracającą kociołek z dru 
tern kolczastym został wciągnięty, a następnie rzu 
eony kilka razy o kamienną posadzkę fabryki z ta 
ką siłą, że padł nieprzytomny. Lekarz Pogotowia 
stwierdził rany szarpane i tłuczone twarzy oraz 
pęknięcie czaszki. Podczas udzielania pomocy Som 
mer życie zakończył.

  0-0-------------------

Z RYNKÓW TOWAROWYCH. 
MATERYAŁY PIŚMIENNE. Kraków. Papier au 

stryackiego i  czeskiego pochodzenia, towar oclo­
ny i ubezpieczony, za kg loco Kraków: papier pi­
śmienny I. kl. (bezdrzewny) 20.000, średni gat. 
(prawie bezdrzewny) 14,000, satynowany drukowy 
9200, niesatynowany 7000, książkowy 24.000, kon­
ceptowy 9200, afiszowy 12.600, kolorowy okładko 
w y 12.400, listow y 16.700, bibułkowy w rolkach za 
rolkę 4800, papier jedwabny za ryzę* 148 000, gaze 
Iowy 7000, rotacyjny 6800, pakowy kraj. szary 
0200, pakowy bronzowy 6800, superior czeski 13.000 
karton kolor, pocztówkowy 13000, alabastrowy
25.000, tektura 4800. Ołówki: Hartmulh, Koki —I — 
Noor 1500, 1561—r980.000 za gros, Mephisto ^średn. 
73 B 420.000, twardy 73 B 450 000; szkolne Nr. 323
254.000, 31 A i B 220.000; stolarskie Nr. 142 A i 42 
B 210.000, YictorU 225.000, Dessic Nr. 10010

Polski Bank Przem. I-Yiii 
Bank Hipoteczny 
ćank Małopolski 
Łemski Bank Kredyt, 
bwszeckny Bank Kred. 
ank Kcmercyslny 1—IV 

i ank Zw. Sp. Zarobkow.

Polskie Ta w. han dl.
FIsndl. Sp. akc. „Impes*
„Pbarwa* Mag. Jawornicki 
Tow. ban. Bracia Rolniccy 
, Polski Glob*

Hariwig, Poznań 
Legiogfi Polska 
W arez.Tow.Trans. i Żeglugi 
Tielen ewski 1—1Y
H. Cegielski, Poznań 
I aiowozy I-III.
„Automotcr* fabr.samotb.
. Lemiesz* fabr. masz. robi.
„Trzebinia* żel.
Zakłady amonie. „Peciak*
Buta żelazna, Kraków 
W.Kuebarski labr. metaL 
Heizfeló-Vlcteriu, odl. lei.
Pa b.PcrU.-Cam. Szczakowa 
.Górka* labryka cementu 
biertzańskie Zak.Gór.S.A.
, i apege* Te w. dlaprz.gór.
Ska akc. przem. naft. i g. z.
Karpackie lew . naftowe 
Ake. T ©w. naft ,  ©alitya- 
A. 1. dla przem. oleju skal.
Polska Katta 
.Pokucie* Naft. Sp. akc.
„Oikos" T. A.
„Pezet* Poważ. zakł.bnd. 
syndykat koszyk,Kraków 
i afer. przet. U. w Trzebini 
.Krakus* Zj.fab.prx.wysk.
Fabr. cukru w Chedorowie 
Fabr. porcel. w Cnaialewit 
Kleklr. w Sierszy m V 
S. W. Niemojowski 
Fabr. kapeluszy w Myśleć.

p.*) eznaeza ostatni peąrzedui kura transakeyi.

T r a m a  k c y  •  j
9  V if. 6  VII. 1
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6,5 -7 ,5

27—23

•7
11-12

3,45—3,5

M
6S0—725 

7 1 -9 0  
„ex* «7—70

590—W0 
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600—840 
280 - 300

705-710
470-485
288-270

75-85
89,5—42
320—400

64-66,5
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215—280

50-61
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885-425
93-105
40-47
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28

45 -5 0
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5 6 -6 4 -5 9
325—340

90—92
32—36

130—133
27

G lelefa w a r sz a w sk a  z cfnla 9  b . m. (PAT.) 
Dolary Klanów Zjedn. tranzakeya 110070. Polary
Kanadyjskie tr a n z . , Franki francuskie ,
Korony c z e s k i e  , Funty a n g ie ls k ie '  ,
Franki b elg ijsk ie  . Marki niemieckie 0.5.L

(ztk'- I elgia tranz. 5375 Berlin traaz. 034 Gdańijc 
tranz. 0.54. Hola a dya tranz. —. Londyn tranz. 508400, 
Nowy Jon  tu m . lllCOO. Paryż tranz. tś4i.O Praga 
tracz. biaO. Szwajcaria tranz. ,8850. Wiedeń tran/ 
14‘J. Wiochy tranz. 4875.

W a rsza w a  9  b . m . (PAT.) G ie łd a . A kcje .
Podane'cyfry rozumieją się w tysiącach Mp. Cegielski 
67—76. Mocirzejów 40ć 445, Rudzki ltO—175, Ursus 
5.5—MO, Farowozy 5 5 -6 7 ,-  Żegluga 23—42, Spiry­
tus 750-740, Polska nafta 7 5 -7 ż , Siła i Światło 13a. 
140. Lilpop-Rau 142—130, Starachowi*c 360—370, Po­
cisk 110 Zieleniewski 700—725. Chodorów 405-395  
Trzebinia 103—95. Ćmielów —.

K o iico w e  k u r se  d e w iz  w  Z urychu z 9  tona.
iFATft Beiiin 0C0.2 bo landy a 229.1/4 8owv Jork 586.*'<
l.ondyu 26 75 Fary z 33.87 Medyotan 24.75 Praga .—
Ludapsazt 0‘C6.3/4, Hukcreszt 2.85, Belgrad 6.15— Sefia 
5'90 W a rsza w a  0 .9 0 .5 0  Wiedeń (UeS3Vs Aostr. 
korena 0 C6S8V«.
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J Wiedeń, 9 lipca. Px\T. „Neue Fr. Presse“ donosi 
s Berlina: Od kilku dni krążą pogłoski o możliwo 
ści zamachu ze strony prawicy. Wedle tych pogło 
sek tajne organizacje skrajnej prawicy jraygoln  
wują zamach w teri sposób, .że istnieje W amlar 
sprowokowania lewicy aktami gwałtu do wystą­
pień rewolucyjnych i do dokonania zamachu pod 
pozorant stłumienia tych wystąpień. Korespondent 
£Neue Freie Presse" rozmawiał w  tej sprawie z 
jednym z członków rządu. Minister ów przyznał, że 
sytuac.ya wewnętrzna w  Niemczech budzi poważne 
obawy, nie pogłoski te uważa za przesadzone i Die 
wierz; w możliwość zamachu ze strony prawicy, 
podoła, c jak i ze strony lewicy.

iotfii liii i soiawis naw
Rzym, 9 lipca. PAT. WBK. donosi: Niemiecki 

ambasador został wczoraj przyjęty przez prezy­
denta ministrów Mussoliniego. Półoficyalny „Mes- 
sagero" zapr -cza twierdzeniu, jakoby Wiocby o-

świaciojtyły się za angielskim czy tez francuskim 
projektem rozwiązania kweslyi R"hry. Stanowisko 
Wioch nie zmieniło się od czasu oświadczenia .Mus 
soliniego. Stanowisko w łoskie ma w iele munktów 
zgodnych zarówno ze stanowiskiem francuskiem, 
jak i ze stanowiskiem angielskiem. Jakkolwiek 
zgodność poglądów Rzymu i  Londynu jest bardzo 
znac/nn i mogłaby się przyczynić do szybkiego i 
pokojowego załatwienia kwe&łyi odszkodowań, to 
jednak dotychczas nie nastąpiło jeszcze porozumie 
nie w sprawie długów wojennych, którą t» spra­
wę nazwał Mussóhni w swym memoryate wręczo 
nym w Delvio, kardynalnym punktem stanowiska 
Włoch

Pokój naWsi-iiocizie zapewniony.
W7iedeń, 9 jipca. PAT. „Neue ^rdie Presse'1 do­

nosi z. Lozanny pod datą 9. bm. Delegaci koalicyjni 
podobnie jak delegaci tureccy wyrażają przekona­
nie, że pokój na wschodzie będzie wnet faktem do 
konanym. Tsmet pasza oświadczył dziennikarzom: 
Możecie panowie donieść światu, że pokój jest za­

pewniony. W bolach koalicyjnych uówią o mośii* 
wości podpisaniu trak latu -# %  i"} lipca. ęjjj

Dzienniki zwracają uwagę na następujący i 
zbieg okoliczności: W7 dniu 77-mym obrad pierw ) 
szej konferencyi, w  niedzielę dnia 4 lutego naśtą  
piło zerwanie konfereiicyi. W7 77 dniu obrad dru­
giej konferencyi przychodzi do skutku układ za­
pewniający pokój na wschodzie.

— KRONIKA AALOBNA. Śp. IzyJoi Kasperkiu
wicz, stereotyper „Nowego Dziennika" od chwili 
jego powstania, zmarł po ciężkich cierpieniach, li­
cząc 43 lat. Zmarły cieszył się szczerem poważa­
niem wśród towarzyszów pracy, jako cichy, su­
mienny pracownik. Cześć Jego pamięci 1 ^

A bonujcie 
„Mowy SSziens.ik*"

FERROM ETAL
Kraków-Podgór*e, uMca Brodowskiego i. 9.

Metale Półfabrykaty Żelaza 
Surowce Chemikalia

/

d o i s a r r a
natychmiast

.tiedż 
mosiądz 
cyną 
cynk

ołów ferromastgan
antymon ferrosilicium
surowiec odlewniczy żelazo sztabowe
^essatyf żelazo taint&we

kwasy
s o le
siarczany
etc.

P O  C k f i a c b  S t a ł y c h :  gwoździe, blachy że la s n b la c n y  pocynkewana, blachy cynkowe

Nowa Drukamis Dzieł. riko^a
r

przylmiele wszelkie zamówienia w zakres 
drukarstwa wchodząc ,, w szes?gólr.o£ci 
druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, 

' reklamowe,czasopismaIdzieła,mrkonujjąć 
takowe starannie, szybko i po ce.daeł* 
a  umiarkowanych _ * ::

•* '■J‘-

w KrakówheT ©riy uSicy O rze szkó w *! 7.
wam
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Największy w Polsce sk'at zagranicznego prawdziwego

a a
0 0 LIN l i i

JBrn- LEUM »

« 0  w a

L
N H 0 0 0 0 I

do wykładania całych ubikacyi jakotez dywany, chodniki i dywaniki

A. NUftBAUM, Kraków. Dietlowska 45, Tel. 1358.
I 0 0 0 0 0 0
I 0 0 0 0 0 0

• a a B B W H B n t a a a B B w a n n w t s a i n

PAPIER
I 0 0 0 0 0 0 I
■ • • • • • • I

I 0 0 0 0 0 0 II00000OI l 0 0 » i a *

100

poleca po cenach 
koukurencyjuytli

BfiZdfZeuoy w formatach 34/42, 42/68, 63/95, 47/60 i 50'80 cm, 
Maszynowy „ „ 34/42, 42/68 i 46/59 cm
Księgowy „ „ b3/S5, 42/68, 69 '106 i 70/100 cm.
Pelure „ „ 63/95 cin.
Afiszowy satynowany i matowy w formacie 63/95 cm. 
Dirukowy satynowany i matowy w formacie 63/95 cm.
P f̂iWŁ© beziii zetmy w formacie 42/68 cm.

ii  Kilbert i l i i  ̂ mtein
1045

w Krakowi®, św. Marka L. 23. TeS. 1328,

Nauczyciel gimn. z 2-lcuiią 
praktyką, poszu­

kuje posady polonisty dla niższego gimna- 
zyum, historyka dla całego gimnazyum. Zgło­
szenia poste-restante Rzeszów za okazaniem 
legitymacyi oficerskiej Nr. 62. 725

SCHIMMEL & Co.
fabryka olejków eterycznych, essency 

i wytworów chemicznych
w MILTi*Z koło s rsic

Reprezentacja dla Małopolski i skład

.1. KOHN, Liiw ii. Teatiiib l
Sprzedaż wyłącznie w oryginalnem opa­
kowaniu po cenach fabrycznych. 999

Do P. T. Hurtowników towarów modnych!
■■■■■..■HM TT "  ii ~T"   ,   ir „iwi n. .....................   * ■ ■■ ■

Pierwsza Krnkowska fabryka 
kapeluszy słomkowych § filcowych

S. WIENER • KRI \KÓW
j ULICA KROWODERSKA Nr. 73. Telefon 4115

Zaopatrzona we w szelkie najnowsze zdobycze techniki na polu fabryk kapeluszy  
damskich, słomkowych i filcowych, wyrabia takowe według najnowszych modeli

pproskfcb i wiededskich, które co 8  4ni snrowadza 1115

' & i i   ̂ -

Biuro: 41 -adom Nr. 5. iLmfY/ Telefon >»i19 
Hm „>wny skład wszelkich towarów lA o d n ia rs k k h

Samuel Wiener, Kraków, Stradom 5,
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Obwieszczenie.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
akcyonaryuszy firmy A. Schwanenfeld, Małopolska rafinerya i fabryka wyrobów 
spirytusowych i chemicznych, fabryka octu i miodu, Spółka Akcyjna w Tarnowie, 
odbędzie się w dniu 5 sierpnia br. o godzinie -5-tej popołudniu w Tarnowie w lo­

kalu Spółk; "z następującym porządkiem dziennym:
1) Zmiana § 1 statutu odnośnie do brzmienia firmy.
2) 7miana § 12 statutu w kierunku skrócenia terminu zwoływania Walnych 

Zgromadzeń.
3) Zmiana § 14 statutu odnośnie do prawa głosowania.
Prawo głosowania wykonują akcyonaryusze po myśli odnośnyen postanowień 

statutu.
Za Radę Nadzorczą:

Leon Schwanenfeld m. p.
Tamow, dnia 1 lipca lf23.

jEHiK wlinaiŁl
P u  L u ta  G u U w  sta  Ust do

c y  tdros.
odobm ain c a  yoda- 

1284

faannoBJjote abadowa- 
flłwllll&u s a  p o tiieb n a . Z głosze­
nia W ład ysław  Ropaki, R ysek  S 
yed  .Srym e*. 1108

3 sekfiiowe
fartem w bud

miM akania a no­
w oczesnym  kom- 

badającym  się  doma  
blisko iródm ieśeia  do wynajęcia. 
Zgloaiaoia  przyjmuje adwokat 
Dr B t u t ^  Kraków, Btarowlńlna 6

BŁIŁWOdO-
wą naukęWpisy

buch i tery i i  kaligrafii etc.
wszkalBFfiiDlłiria.Słradoiii 27
pnyjmuje alf eedsicm >. 
Lckeye odbywają •lątakte 
podczas wakacyl. 712

BITKI do pilel nożnych PŁASZCZE gumowe

KALOSZE, S N IE f 0  WCE i obuwie do gircmabtyki,
oraz inne artykuły gumowe dO  z a b a w y ,  

Chirurgiczne i ftO ftO W C g poleca po cenach fabrycznych.
ii Polsko-ausiryacki i fabryczny skład gu­

mowy, Spółka z ograniczoną odpcw.

Krakćw* ui. diHolaisKa L9. TeL 4315.w
Sprzedaż tylko tauriowna. 1095

Wiisy na k u r z u  h o n d  ( o w e  
roein e (oddziały : iaósk i 

i m ęski i 4 m iesięczne popoł. 
I wieczorne) w Szkole „Hermes* 
Jana Pilcha w Krakowie F io -  
r y a i t a k a  3 8  przyjmuje s ię  co ­
dziennie od 16 bm. w  godzinach  
10-12 1 8—6. 982

Ijttima fyiHto „DYWPOL*
185 w Andrychowie. Tel. 26.

Poleca: Smyrna 3 kilimy
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LEOPOLD HUTTERER
Kraków, ul. Grodzka 43.
Huitoway skład instrumentów muzycznych, gramo­
fonów. rowerów i wszelkich przy torów ao tychie. 
Z.ipainiezki termosy i latarki kieszonkowe. 1040

n a a n B H n n m m

Alergicznego han- 
M  P  dlowca z działu ma­

nufaktury do odwi edzania klienteli miejscowej 
i zamiejscowej poszukuje się. Zgłoszenia oso­
biste z ofertami między 41.-2—5 popoł. Ehr- 
lich, Podgórze, ul. Legionów 14. 1088

Artur FaUman
Kraków, Stradom 18.

7•» SPEC' &ŁMY
łtkl& tów wefinSar.ych damskich
i dzieciętach w wielkim wyborze.<
Sprzedaż bisrtewna i ćf.ąficiows.

« v 4 « 4 ,v * a + 0 « +

ly « a » e v i i i  l u i i t i n i U H I l M )
farby liietrujący i t. p. przetwory chemicine 
pierwszorzędnych firmzagr. poleca w orygi­

nalnych opakowaniach ze składu sw^o

E M l  b C H fe  e k r R .  LWUW.Ul. OtelK li.
Odda zastępstwo na Kraków i okolicę.

MĄKI AMERYKAŃSKIEJ
ryżu, kawy, cikru oraz innych artykułów 
kolonialnych, jakoteż zboza we wszelkich 
1000 gatunkach dostarcza

„F>oliir ex“ Pilski ZwiijielMisw]
Centrala: Lwów. plac Haryackl 5.
Tel. 293. Adr. telegr.: „Polimer 1 Lwów.

GARBNIK S. A .“ Kraków, Berka Joselowicza 21
poleca ze swoich składów do natychmiastowej dostawy:

Trakt ąuebrachowy „F orestal-Corona" płynny, 40°/o-wy, marki „Glorya“ i „S. 0 .“ pochodzący ze znanej „Polskiej Fabryki 
Traktów Garbarskich w Warszawie, — ekstrakt dębowy, jugosłowiański, 41°/o-wy, — ekstrakt kasztanowy, jugosłowiański, 
u-wy, ekstrakt ąuebrachowy twardy Forestal-Corona, — oropon do bajcowania, — ałun chromowy proweniencyi niemjec- 

j w kryształach, — olej „Kidfinisbing do smarowania skór, — olej turecki 50°/o-wy zagraniczny, — siarczyk koncentro­
ny 60/61% w żelaznych bębnach, — cukier gronowy, — nigrozynę rozpuszczalną w wodzie marki „Bayer“ : „F*dle* — 

łój umerykański, — mydło [garbarskie, — cżemidło chromowe, — korę świerkową w rulonach i tłuczoną. '

Nakładem Gal. Sp. Wydawn. Red. Nacz. Ign. SchwarzbarL Red. odpow. Jakób Freund. Nowa Drukarnia Dziennikowa, Orzeszkowej 7« j


